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W PIERWSZYCH DNIACH CZERWCA obradowało plenum związ­

ków zawodowych, którego głównym tematem było przygotowanie oś­
rodków wypoczynkowych do sezonu. Temat ten wywołany został n ie­
pokojącymi głosami po ostatniej lustracji ośrodka nad jeziorem Głę­
bokie. Przedstawiciele zakładu stwierdzili tam niewielkie zaawanso­
wanie prac remontowych. Przez tydzień dwaj pracownicy zdołali wy- 
tapetować jedynie dwie łazienki i pomalować podłogi w  kilku dom- 
kach. Nie zabrali się jeszcze do malowania zewnętrznych ścian. Tłu­
maczyli się brakiem materiałów i złą jakością kleju do tapet. Jednak 
gdy przyjechali przedstawiciele zakładu, zastali ich wypoczywających 
w przydzielonym im domku.

Podczas lustracji stw ierdzono 
ponadto zły stan  suszam i do grzy­
bów. B rakow ało drutów  do ich 
suszenia, tablice rozdzielcze były 
porozkręcane, główny przełącznik 
prądu spalony, brakow ało w en ty ­
latorów . Członkowie kom isji byli 
zaniepokojeni postaw ą gospodyni 
tego obiektu. Na w iele py tań  jej 
jedyną odpowiedzią było w zrusze­
nie ram ionam i. N a zew nątrz stały  
przez całą zimę dw a stoliki. W 
kilku  łazienkach brakow ało  k lo ­
szy. Zaginął jeden telew izor, a 
drugi był zepsuty. W drzw iach 
jednego z domków od dwóch la t 
nie m a szyby.

W k ilka  dni po pierw szej ko­
m isji do ośrodka nad G łębokiem  
pojechała następna. Je j spostrze­
żenia relacjonow ał n a  plenum  za­
stępca dyrek tora ds. inw estycyj­
nych MARIAN BORUŃ. S tw ier­
dził, że dowieziono już m alarzom  
niezbędną żywicę. Dziewięć dom ­
ków  było oczyszczonych, w  sied­
m iu pom alow ana podłoga, uzupeł­
nione zostały b raku jące  baterie  i 
popraw ione urządzenia h y d rau li­
czne. K olejną p artię  k le ju  do ta ­
pet pracow nicy o trzym ają przed 
rozpoczęciem sezonu. D yrektor 
w yjaśnił, że powodem  opóźnione­
go przystąpienia do prac był zim ­
ny i deszczowy kw iecień i m aj.

N iew ykonalne jest spraw ow a­
n ie stałego nadzoru nad pracow ­
nikam i zatrudnianym i w  ośrod­
kach wczasowych. E kipa budow la­
na ZKiMR liczy 40 osób, w  tym  
dwóch m istrzów . Różnorodność 
w ykonyw anych robót powoduje, 
że k ilka grup p racu je  bez nadzo­
ru. N ie m ożna w ięc oddelegować 
do ośrodka pracow nika dozoru.

Pom yślniejsze wieści dotyczyły 
ośrodka w Grzybowie. Ścianę je ­

dnego z budynków  osłonięto b la ­
chą, odnowiono stołówkę oraz w y­
konano elew acje domów. N iew ie­
le dzieje się natom iast w  Rowach. 
Tam tejsze obiekty przew idziane 
są do w ym iany. D latego na ich 
rem ont n ie  w ydaje się zbyt w iele 
pieniędzy.

Opieszale realizow ane są w  za­
kładzie zam ów ienia na m ateriały . 
Z lecenia na zakup fira n  i zasłon 
czekały k ilka miesięcy. K ontro­
w ersję  w zbudziło także tapetow a­
nie łazienek. P race te podjęto na 
polecenie kom isji spraw dzającej 
stan  ośrodków po ubiegłorocznym  
sezonie. Czy jednak  tapety  zdadzą 
egzam in?

G łów ną bolączką są jednak  w y­
sokie koszty utrzym ania. Spowo­
dowane zostały przyjm ow aniem  
niewykończonych obiektów  w ypo­
czynkowych. Dlatego w łaśnie każ­
dego roku trzeba je  rem ontow ać 
i w ykonyw ać pew ne prace, u ję te  
w  projektach, ale nie w ykonane 
podczas ich budowy.

— Zbyt w iele spraw  załatw ia 
się w  ostatn iej chw ili — pow ie­
dział przewodniczący NSZZ AN­
TONI PRZYBYSZEWSKI. — P o­
za tym  w  zakładzie obserw uje się 
specyficzny stosunek do ośrodków 
wypoczynkowych. U w aża się je 
za zło konieczne. Dlatego, ilekroć 
trzeba coś w  nich zrobić, spraw ę 
odw leka się na miesiące. O ba­
w iam  się, że w  przypadku G łę­
bokiego, będzie podobnie. N aj­
pierw  nie było czasu na dobre 
w ykończenie tego obiektu. Nie za- 
pokostowano domków od zew nątrz, 
tylko pokryto  grubą w arstw ą ży­
wicy. Teraz b rak u je  czasu na 
przygotow anie ich do sezonu. Sy­
tu ac ja  ta k a  pow tarza się i p row a­
dzi do niepotrzebnych w ydatków .

N a plenum  w skazano n a  wyso­
k i koszt u trzym ania tych ośrod­
ków. N a giełdach wczasowych za 
wypoczynek nad m orzem  płaci się 
od 16 do 20 tys. zł, tym czasem  w 
naszych ośrodkach koszt wczasów 
obliczany jest powyżej 20 tysięcy 
złotych. Dlaczego?

W tym  sezonie nie pow inny po­
w tórzyć się kłopoty z dowozem 
wczasowiczów i kolonistów . P rzy ­
gotow ano autobusy i nyski, k tóre 
w  uzasadnionych przypadkach bę­
dą przewoziły bagaże.

Przew odniczący kom isji socjal­
nej przy zw iązku zawodowym  LE­
SZEK NOWAK zaopiniow ał nowe 
p ro jek ty  regulam inu  udzielania 
pożyczek n a  budow nictw o i m oder­
nizację m ieszkań oraz regulam inu 
przydziału m iejsc n a  koloniach i 
zim owiskach. P ro jek ty  przygoto­
w ane zostały przez k ierow ników  
Działu Socjalnego oraz D ziału O r­
ganizacji i Zarządzania. W p ierw ­
szym zabrakło  punk tu  o spłacie 
zadłużenia przez pracow ników  
zw alniających się z ZKiM R oraz 
em erytów  i rencistów . Propono­
w ano w prow adzić p u n k t dotyczą­
cy wcześniejszego sp łacan ia poży­
czek na rem ont i m odernizację 
m ieszkań. Chodzi o to, aby p ra ­
cownicy mogli częściej korzystać 
z tej form y pomocy. P rzy  obec­
nych zasadach może on w ziąć po­
życzkę raz na 15 lat.

D yskutow ano także nad p u n k ­
tem  regulam inu, dotyczącym  m oż­
liwości tylko jednorazow ego ko ­
rzystan ia przez dzieci p racow ni­
ków z dofinansow ania w ypoczyn­
ku  letniego. Zdaniem  kom isji po­
w inno dofinansow yw ać się każdy 
ich wypoczynek. P lenum  nie za­
tw ierdziło  w niosku kom isji, doty­
czącego zm iany regulam inu przy­
dzielania kolonii zagranicznych. 
Z m iana m iała zagw arantow ać 
pierw szeństw o w  korzystaniu  z 
tej form y w ypoczynku dzieciom 
pracow ników  będących członkam i 
związku. Odrzucono także w nio­
sek dotyczący przekazania do dy ­
spozycji dy rek to ra dwóch m iejsc 
na koloniach zagranicznych.

Członkowie p lenum  zatw ierdzi­
li w ypłacenie z funduszy zw iązko­
wych pieniędzy na : spartak iadę 
w ydziałow ą organizow aną przez 
załogę M atrycow ni — 10 tys. zł, 
zawody w ędkarskie organizow ane 
przez zakładowe koło PZW  — 3 
tys. zł, na przeprow adzenie szko­
lenia inspektorów  pracy — 6 tys. 
zł oraz na puchary  ufundow ane 
d la najlepszych w ydziałów  p ro ­
dukcyjnych w konkursie czysto­
ści — 20 tys. zł.

M. SZCZYPIORSKI

Atestacja

Szkolenie członków komisji
W p ie rw sze j d ek ad z ie  m a ja  odbyło  

się szko len ie  cz łonków  k o m is ji do 
p rzep ro w ad zen ia  p rz e g lą d u  s ta n o w isk  
p ra c y  i a te s ta c ji . W sz k o len iu  u czes t­
n iczy ło  60 osób z zak ład u . P rz e p ro ­
w adzono  je  w  K lu b ie  T ech n ik a , d z ie ­
ląc  s łu ch aczy  n a  dw ie  g ru p y . W za­
ję c ia c h  ty c h  u czestn iczy ł p rzew o d n i­
czący  k o m isji g łó w n ej ds. a te s ta c ji  w 
ZK iM R  A LEK SA N D ER OLECH. W y ja ­
ś n i ł  on  cel szko len ia  i om ów ił do­
ty ch czaso w e  p o czy n an ia  k ie ro w n ic tw a  
z a k ła d u , z m ie rza jące  do p rz e p ro w a d z e ­
n ia  rze te ln eg o  p rzeg ląd u  s ta n o w isk  
p racy .

P ra w ie  6-godzinne szko len ie  p ro w a ­
dził m g r JU L IA N  SZA FR A N IEC  z 
w ro c ła w sk ie j A k ad em ii E k o n o m icz n e j. 
P rz e d sta w ił on m a te r ia ły , ja k ie  n a leży  
p rzy g o to w ać  p rzed  rozpoczęciem  a te ­
s ta c ji  i p o ró w n ał je  z ty m i, k tó re  
zo s ta ły  ju ż  sp o rząd zo n e  w  zak ład z ie . 
W y jaśn ił n iezb ęd n o ść  p rzep ro w ad zen ia  
d o d a tk o w y c h  o b liczeń  i sp o rząd zen ia  
zes taw ień , a  ta k ż e  p o k aza ł n a  k ilk u  
w y b ra n y c h  p rz y k ła d a c h , ja k  je  ro b ić . 
C złonkow ie k o m is ji m o g li zobaczyć 
p rzy g o to w an e  w e w ro c ław sk ie j u cze l­
n i d ru k i 1 zes taw ien ia  o raz  p o ró w n ać

je  z p ro p o n o w an y m i przez  zak ład o w ą 
k o m isję .

J .  S za fra n te c  o d p o w iad a ł też  n a  p y ­
ta n ia  z e b ra n y c h . W y jaśn ił celow ość 
p o d jęc ia  a te s ta c ji . P om oże o n a  w  u - 
ch w y c e n iu  w szy stk ich  n ie p ra w id ło w o ­
śc i o rg a n iz a c y jn y c h , tech n o lo g iczn y ch  
i  B H P -o w sk ich . P o d k re ś lił, ja k  w ażn e  
Jest r z e te ln e  w y k o n a n ie  w szy stk ich  
o b liczeń  i  sp o rząd z en ie  zes taw ień . T y l­
ko  w ów czas a te s ta c ja  s ta n o w isk  p ra ­
cy  m oże d ać  p o zy ty w n e  e fe k ty .

<k)

Produkowane przez  ZKIM R m aszyny  ro ln ic ze  utrac iły  zn a k i jakości. M iejm y jednak nadzieje, że ty lk o  chwilowo  
P o d ję te  ui te j dziedzin ie działania roku ją  szyb k ie  ich odzyskanie. F o t. W. K ołodziejski
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Obradowało Plenum KZ PZPR

9 CZERWCA odbyło się plenarne posiedzenie Komitetu 
Zakładowego PZPR. Przedmiotem obrad były aktualne pro­
blemy gospodarcze przedsiębiorstwa. Do uczestnictwa w po­
siedzeniu zaproszeni zostali członkowie dyrekcji i kierow­
nictwa, przedstawiciele organizacji społeczno-zawodowych 
oraz wszyscy pierwsi sekretarze oddziałowych organizacji 
partyjnych. Obradom przewodniczył I sekretarz KZ PZPR 
ADAM SAWICKI.

Sekretarz KZ BOLESŁAW MA­
LEC przedstawił propozycje Ko­
mitetu Zakładowego PZPR w  
sprawie powołania i składu osobo- 
w egi komisji ds skarg i wniosków  
oraz projekt planu pracy Komitetu 
i jego egzekutywy na drugą poło­
w ę tego roku. Propozycje zostały 
zaakceptowane przez zebranych. 
Komisja ds. skarg i wniosków pra­
cować będzie w  składzie: MARIA 
KRAJEWSKA, EUGENIUSZ GAN­
CARZ, WŁADYSŁAW KARLIN- 
SKI, JERZY POPŁAWSKI i BO-. 
LESŁAW MALEC.

Następnie A. Sawicki przedsta­
w ił referat egzekutywy KZ, wpro­
wadzający do dyskusji nt. realiza­
cji programu poprawy gospodarki 
przedsiębiorstwa, postępu techni­
cznego i racjonalizacji oraz prze­
biegu atestacji stanowisk pracy. 
Zawarte w  nim oceny poszczegól­
nych sfer działalności gospodarczej 
fabryki były bardzo różne. Dobrze 
przebiega realizacja zakładowego 
programu uzdrawiania gospodarki, 
zwłaszcza w  wydziałach pośrednio 
produkcyjnych (Dział Głównego 
Mechanika, Dział Organizacji Pro­
dukcji i Postępu Technicznego, 
Dział Głównego Kuźnika). Uzyska­
ne rezultaty znacznie przewyższają 
wytyczone w  dziedzinie postępu 
technicznego zadania, chociaż n ie­
pokoić musi — stwierdził m ów­
ca, — że w grupie wynalazców i 
racjonalizatorów wciąż występują 
ci sami ludzie. W martwym punk­
cie utknęły działania przy atesta­
cji stanowisk pracy. Wszystko 
znajduje ;się wciąż na etapie przy­
gotowań, a na przeszkodzie w

przejściu do konkretnych poczy­
nań stoi rzekomo brak czasu człon- 
ków komisji, odpowiedzialnych za 
jej przeprowadzenie. Krytyczne o- 
ceny padły również na temat ja­
kości niektórych wyrobów ZKiMR 
poparte takimi samymi ocenami 
specjalistycznych organów kontro­
li.

N iezwykle konstruktywny prze­
bieg m iała dyskusja. Zdominował 
ją w łaściw ie jeden temat, o któ­
rym 9 czerwca m ówiło s ię  w  
przedsiębiorstwie od samego rana, 
m ianowicie jakość produkcji.

Wszyscy wypowiadający się na 
ten temat starali się dociec do 
rzeczywistych źródeł występują­
cych obecnie kłopotów z utrzyma­
niem znaków jakości na niektóre 
maszyny rolnicze i świadectw kw a­
lifikacyjnych n« część pdkuwek. 
Jednoznaczna diagnoza nie jest 
możliwa, gdyi przyczyn jest z 
pewnością bardzo w iele. Mówiono 
m.in. o dyscyplinie pracy, proble­
mach kadrowych, zaopatrzenio­
wych i organizacyjnych. Szersze 
przedstawienie dyskusji i scharak­
teryzowanie wszystkich porusza­
nych przez zabierających głos za­
gadnień nie jest w  tym miejscu 
m ożliwe z przyczyn technicznych. 
Czytelników odsyłamy w ięc do 
lektury „Naszych sygnałów”, w  
których znajda bogaty przegląd 
zaprezentowanych stanowisk 1 pro­
pozycji rozwiązania tęgo dylema­
tu.

Obrady zakończyły .się p rzyję­
ciem uchwały.

,M. LENKIEWICZ



Dzień
Dziecka

Rokrocznie z okazji M iędzynarodowego 
D nia Dziecka odbywa się w iele zabaw  i 
im prez d la naszych m ilusińskich. W tym  
roku udaną im prezę d la najm łodszych 
przygotowali pracow nicy K lubu Technika 
i KS „K uźnia”. Przez ponad osiem godzin 
dzieci mogły znaleźć tu  coś ciekawego dla 
siebie.

Im preza rozpoczęła się o godz. 12. P ropo­
zycje skierow ane do dzieci były bardzo róż­
norodne. D om inow ały gry, zabaw y oraz 
konkursy  sportow e i sprawnościowe. Roz­
gryw ano m ecze ten isa  stołowego, biegi, 
slalom y i rzu ty  lotkam i. Na zwycięzców 
czekały nagrody rzeczowe. Były nimi b a j­
ki, płyty z nagran iam i dla dzieci i zabaw ­
ki. Rozdano ich podczas zabaw y około 200 
sztuk.

Zorganizowano także lo terię fantow ą dla 
dzieci oraz k ierm asz książki dziecięcej i 
młodzieżowej. Rodzice mogli znaleźć tu 
rów nież książki dotyczące dzieci i ich roz­
w oju. W prow adzeniu konkursów , zabaw 
i lo terii pom agali junacy z zakładowego 
OHP.

Od godz. 16 w pomieszczeniach K lubu 
Technika zaczęła się dyskoteka. Tym ra -

•  R ozpoczęły  się  p ro fila k ty c z n e  b ad an ia  s to m a ­
to log iczne  p raco w n ik ó w  n ie k tó ry c h  w ydzia łów  
ZK iM R. O bejm ą one w  ty m  ro k u  ślu sa rzy , sp a ­
w aczy  i m a la rz y  z W ydzia łu  B u d o w la n o -M o n ta­
żow ego, m a la rz y  z D zia łu  A d m in is tracy jn eg o , 
to k a rz y , sz lifie rzy  i  frez e ró w  z W ydzia łu  M-3, 
k o w ali, n ag rzew acz y  i  p ra se ró w  z W ydziałów  
K-3 i K-5, m a la rz y  z W ydzia łów  W-4 i W-5 oraz  
ju n a k ó w  OH P. B a d an ia  są obow iązkow e.

zem nie wprowadzono podziału w edług w ie­
ku. Mogły się baw ić równocześnie w szyst­
kie dzieci. Podczas tańców w ybrano miss 
zabaw y i parę najlepszych tancerzy. Dla 
młodszych i wszystkich zmęczonych u rzą­

dzono pokaz bajek odtw arzanych na ap a­
ra tu rze  wideo.

W ciągu ośmiu godzin przez klub p rze­
w inęło się około 500 dzieci. W szystkie były 
zadowolone. W yrażały jedynie żal, że dzień 
dziecka nie odbywa się codziennie. (mis)

•  W prow adzono  w  zak ład z ie  n ow y  d o k u m e n t: 
f a k tu rę  — dow ód w y d an ia . N a je j  p o d staw ie  
będą  w y d a w a n e  i fa k tu ro w a n e  w szy stk ie  m a ­
te r ia ły  i w y ro b y , k tó ry c h  n ie  f a k tu ru je  D ział 
E le k tro n iczn eg o  P rz e tw a rz a n ia  D an y ch . Do za ­
rząd zen ia  do łączono  in s tru k c ję  p ro w ad zen ia  i 
ob iegu  tego  d o k u m e n tu . J e s t  on tr a k to w a n y  Ja­
ko  d ru k  śc isłego z a rach o w an ia .

Wybory do organów samorządu
Zgodnie z ustalonym  przez Zakładow ą 

K om isję W yborczą kalendarzem  w  dniach 
od 1 do 5 czerwca odbyw ały się we w szy­
stkich sześciu okręgach zebrania, podczas 
których w yborcy zgłaszali kandydatu ry  do 
R ady Pracow niczej i Z ebran ia Delegatów 
Załogi. Pierw szy organ liczyć będzie w no­
w ej kadencji 22 osoby, a w ięc o 7 m niej 
niż w  poprzedniej, drugi natom iast 90 osób, 
tj. o 11 m niej niż poprzednio. Łącznie pod­
czas zebrań w okręgach wyborczych zgło­
szono 43 kandydatu ry  na członków Rady 
Pracow niczej i 112 kandydatów  n a  delega­
tów załogi.

Na podkreślenie zasługuje fakt, że wszy­
stkie zebrania w yborcze odbyły się w 
pierw szym  term inie. Z frekw encją było 
w praw dzie różnie — czasem ledw ie zebra­

ło się kworum , innym  razem  uczestniczyło 
blisko 70% wyborców, ale ani razu nie 
trzeba było przekładać zebrania na inny 
term in. Spora w tym  zasługa nie tylko 
członków Zakładow ej Kom isji W yborczej, 
ale także k ierow nictw  poszczególnych dzia­
łów i wydziałów oraz sam ych wyborców, 
k tórzy podeszli do tego aktu  z dużą po­
w agą i odpowiedzialnością. Szczególnie od­
nosi się to do okręgu wyborczego n r 4, w 
którym  na zebraniach dom inowali i w y­
różniali się aktyw nością pracownicy dzia­
łów głównego m echanika i głównego ener­
getyka.

Podczas zebrań w ybrano  również okręgo­
w e kom isje w yborczo-skrutacyjne, których 
podstawowym  zadaniem  jest czuwanie natj 
praw idłow ym  przebiegiem  wyborów w o- 
kręgach. (m)

Czyn społeczny Oddziału 
Obrony Cywilnej

W sobotę 30 m aja  członkowie Zakłado­
wego Oddziału Obrony Cywilnej pracowali 
społecznie przy porządkow aniu P arku  M iej­
skiego wokół K lubu Technika oraz osiedla 
zakładowego przy ul. Metalowców. Zbiór­
ka odbyła się o godz. 8 przed główną por­
tie rn ią  fabryki, skąd wszyscy udali się za­
kładowym i autobusam i lub w łasnym i środ­
kam i lokomocji do wyznaczonych rejonów 
pracy.

W parku przygotowywali teren  pod nowy 
parking, natom iast w osiedlu m ieszkanio­
wym porządkowali głównie traw niki, bez­
litośnie zdeptane przez dzieciarnię, oraz 
place wokół budynków. Pracow ali do godz. 
12, w ykonując sporo dobrej roboty.

M amy jednak  wątpliwości, czy m ieszkań­
cy osiedla po trafią  uszanować tru d  tych 
ludzi. W przeszłości, w cale nie tak odległej, 
daw ali przecież dowody, że nie potrafią 
docenić naw et swojej pracy. (m)

Strażacy z  ZKiMR najlepsi
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Trium fa torzy  zatuodóu) w poszczególnych kategoriach odbierają nagrody z rąk kom endanta re­
jonowego straży pożarnej Jana Serafina. Fot. F. Kopeć

Na zakończenie tegorocznych Dni Ochro­
ny Przeciw pożarow ej zorganizowano w 
Jaw orze m iejskie zawody sportow o-pożar­
nicze. S tartow ały  w  nich oddziały zak ła­
dowych ochotniczych straży pożarnych z 
JZChG „Pollena”, Cukrow ni „Jaw or”, za­
k ładu  „U nitra-D iora”, F abryki Wyrobów 
M etalowych oraz ZKiMR. Zawody rozgry­
w ano w trzech grupach: zakładowych je ­
dnostek OSP oraz drużyn młodzieżowych 
i kobiecych. Składały się na nie trzy kon ­
kurencje — m usztra, bieg sztafetowy i ćw i­
czenia bojowe.

Te ostatn ie zadecydowały o podziale n a ­
gród. D w ukrotnie trium fow ali reprezen tan­
ci ZKiMR — w grupie zakładowych jedno­
stek  OSP przed drużynam i „U nitry-D iory” 
i Cukrow ni oraz w grupie młodzieżowych 
drużyn pożarniczych. Obie reprezen tacje u - 
stanow iły najlepszy czas w ćwiczeniach bo­
jowych. D rużyna przyzakładowej szkoły

2 •  Przegląd Fabryczny

w ykonała ćwiczenia w ciągu 64 sekund, a 
reprezen tacja seniorów ZKiMR osiągnęła 
czas 55 sek. W grupie kobiecych drużyn po­
żarniczych zwyciężyła reprezen tacja „Pol­
leny”.

T rium fatorzy odebrali puchary  i nagrody 
ufundow ane przez naczelnika m iasta. W rę­
czył je  kom endant rejonow y straży pożar­
nej JAN SERAFIN.

Po zakończeniu zawodów zasłużonym 
działaczom pożarnictw a w ręczono odzna­
czenia. Złotym m edalem  Za Zasługi dla 
Pożarnictw a uhonorow ano EUGENIUSZA 
CEZARA, JOZEFA HUŃCZAKA oraz STA­
NISŁAWA SUSKĘ, srebrnym  STANISŁA­
WA SUBOCZA i STANISŁAWA DZIĘ- 
DZIOŁĘ, a brązowym  BOŻENĘ BARTOŃ, 
WANDĘ PANCERZ, MIECZYSŁAWA MA­
TUSIKA, STANISŁAWA DUDKA oraz 
FRANCISZKA JĘDREJKO. Podczas u ro ­
czystości wręczono także w yróżnienia za 
w ieloletnią działalność w służbie przeciw ­
pożarowej. (k)

Święto Ludowe 
w Klubie 
Technika

7 czerwca obchodzono w  całym k ra ju  
Święto Ludowe. Uroczystość zorganizowana 
przez M iejski K om itet ZSL w Jaw orze od­
była się w K lubie Technika. Uczestniczyli 
w  niej przedstaw iciele w ładz m iasta z I se­
kretarzem  KM PZPR JANUSZEM AGDA- 
NEM i naczelnikiem  JANEM BIAŁKIEM. 
Część oficjalną rozpoczął prezes MK ZSL 
JÓZEF MAZIARZ. Zasłużonym działaczom 
ruchu wręczono dyplomy i odznaczenia.

W części artystycznej, przygotowanej 
przez Jaw orski Ośrodek K ultury, w ystąpiły 
zespoły taneczne. Uczniowie Szkoły P od­
staw owej n r  5 przedstaw ili program  poety­
cki, poświęcony ruchow i ludowem u. W y­
stąpiły  także dzieci z zespołu tanecznego 
przy K lubie Technika oraz orkiestra dęta. 
Uroczystość uśw ietniły  również w ystępy 
zespołu w okalno-instrum entalnego przy 
Północnej G rupie W ojsk Arm ii Radzieckiej.

Na zakończenie odbyła się zabaw a ta ­
neczna i pokaz film u wideo.

(k)

nagrody
dla mistrzów

Ja k  już wcześniej inform owaliśm y, roz­
strzygnięty został coroczny konkurs o ty ­
tu ł najlepszego m istrza — wychowawcę 
młodzieży. W yniki przedstaw iliśm y w  10 
num erze „PF”.

Uroczyste podsum ow anie konkursu  oraz 
w ręczenie nagród i w yróżnień najlepszym  
odbyło się 4 czerwca. Wzięli w  nim  udział 
przedstaw iciele dyrekcji oraz organizacji 
społeczno-politycznych: ALEKSANDER O- 
LECH, ADAM SAW ICKI, STANISŁAW 
WILCZEWSKI, JAN ZAKRZEW SKI i M IE­
CZYSŁAW HORBARCZUK — reprezen tu ­
jący Radę M istrzów oraz mistrzowie, k tó ­
rym  przyznano czołowe m iejsca i w yróż­
nienia, a m ianowicie: JA N  WALENCIK, 
LESZEK BADYLA, TADEUSZ ŁEBEK, 
LESZEK NOWAK, RYSZARD RYBCZYŃ­
SKI i STANISŁAW BIAŁOWĄS. (m)

•  O p raco w an o  p lan  p rzy g o to w an ia  z a k ła d u  do 
o k re su  g rzew czego . O b e jm u je  on zes taw  re m o n ­
tów , ja k ie  m a ją  być w y k o n a n e  p rzed  p o czą tk iem  
sezonu , począw szy od ko tłów , p rzez  u rząd zen ia  
h y d ro fo rn i aż do oczyszczen ia  k om inów .

#  N as tąp iły  zm ian y  k a d ro w e  n a  s ta n o w isk a c h  
k ie ro w n iczy ch  w  w y d z ia łach  m aszy n  ro ln ic zy ch . 
O deszli z zak ład u  k ie ro w n ic y  W ydziałów  W-2 
i W-3 — BOG DAN TO M ASZEW SKI i ADAM 
B A B IJC Z U K . N a ich  m ie jsce  pow ołano  czasow o 
JERZEG O  PRYM ASA (W-2) o raz  M ARKA K L IM ­
CZA K A  (W-3).

9  Ze s ta n o w isk a  k ie ro w n ik a  W ydzia łu  B u d o ­
w lano-M ontażow ego  odszedł W ŁADYSŁAW  O- 
G RO D N IC ZA K . P o d ją ł on  p ra c ę  w  D ziale 
T ra n sp o r tu . N a jego  m ie jsce  pow ołano  IR EN EU ­
SZA RYGASA.

Nawe w ła d ze , 
zakładowego
koła TPPR

4 czerwca odbyło się zebranie sp raw o­
zdawczo-wyborcze zakładowego koła T PPR  
Uczestniczył w  nim  I sekretarz. KZ PZPR 
ADAM SAWICKI.

W im ieniu ustępującego zarządu spraw o­
zdanie z działalności przedstaw ił JÓZEF 
OKAPIEC. W ynika z niego, że TPPR liczy 
w  zakładzie 117 członków. W ostatnich, la ­
tach główne form y działalności koła pole­
gały na utrzym yw aniu ścisłych kontaktów  
z Tow arzystwem  Przyjaźni R adziecko-Pol- 
skie.j, działającym  przy Północnej G rupie 
W ojsk Arm ii Radzieckiej. Począwszy ód 
1983 r. wspólnie zorganizowano p rzynaj­
mniej 10 różnego rodzaju imprez.

Działalność zakładowego koła TPPR zaw ­
sze była wysoko oceniana przez Zarząd 
M iejski i W ojewódzki tej organizacji. W ar­
to przypomnieć, że w 1982 r. zakład wy-' 
różniony został Złotą Honorową Odznaką 
TPPR.

Spraw ozdanie z działalności' finansow ej 
złożył STANISŁAW NAWARA, k tóry  nie 
był w praw dzie członkiem poprzedniego za­
rządu, a le  zajm ow ał się tym i spraw am i z 
w łasnej woli. W czasie zebrania podkreślo­
no duże zasługi dla rozwoju zakładowej 
organizacji byłego jej przewodniczącego 
ADAMA BABI.ICZUKA, który nie pracu je 
już w  ZKiMR.

Zebranie w ybrało nowy 10-osobowy za­
rząd, w  którego składzie znaleźli się: AN­
DRZEJ GWIŻDŻ, JADW IGA JAM KA, IR E ­
NA KUCHARCZYK, GRZEGORZ LISOW ­
SKI, BOLESŁAW MALEC, STANISŁAW 
NAWARA, KRZYSZTOF OPALA, JÓZEF 
OKAPIEC, LESŁAW PROCAJŁO i JAN 
WOJTOŃ. i

Nowy zarząd koła żebrał się 8 czerwca 
na swoim pierw szym  posiedzeniu w  celu 
ukonstytuow ania się. Przew odniczącym  w y­
brany został G. LISOWSKI, zastępcam i A. 
GWIŻDŻ i J. W O J T O Ń , natom iast sek re ta- 
rzem -skarbnikiem  S. NAWARA. Ponadto 
w ybrano  dw a zespoły : ds. propagandy, k tó ­
rym  kierow ać będzie B. MALEC i ds. 
w spółpracy ku ltu ra lnej i sportow ej, k tó re­
m u przewodniczyć będzie J. OKAPIEC. ;

P rzy jęto  k ierunk i pracy organizacji do 
końca tego roku, obejm ujące m.in. obchody 
70 rocznicy Rewolucji Październikow ej.

' .. ; " (rn)
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Rodzice ze sw oim i pociecham i w  jednej z  sal K lubu Technika  Fot. F. Kopeć
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BOLESŁAW WYSOKI miał z pierwszą 
żoną Zimislawą dwoje dzieci — syna Ja­
rosława i córkę Olgę. Jarosław urodził się 
W 1150 roku. W wieku dorosłym zbunto­
wał się przeciwko ojcu, w wyniku czego 
otrzymał księstwo opolskie. Władał nim 
do swojej śmierci w 1201 roku, po czym 
Bolesław Wysoki włączył je z powrotem 
do swojej dzielnicy.

Z drugą żoną — K rystyną, w yw odzącą 
się z jednego z hrabiow skich rodów w scho- 
dnioniem ieckich, m iał liczne potomstwo, 
którego liczbę trudno  byłoby dzisiaj u s ta ­
lić. Z przekazów w ynika, że w  w ieku dzie­
cięcym zm arli Jan , W ładysław  i B erta, 
przed dw udziestym  rokiem  życia Bolesław 
i K onrad, a jeśli idzie o A delajdę, w  ogóle 
nie wiadomo, kiedy żyła. Najm łodszym  sy­
nem  Bolesława Wysokiego i K rystyny był 
Heni-yk, zwany później Brodatym , jedyny 
spadkobierca dzielnicy śląskiej w  chwili 
śm ierci ojca.

D okładna data  urodzenia H enryka Bro­
datego n ie jest znana. N iestety, tak  w tedy 
bywało, że naw et urodziny potomków p a ­
nujących nie były dokładnie odnotow yw a­
ne. Obecnie przy jm uje się, że H enryk p rzy­
szedł n a  św iat w  1168 r., choć nie tak  da­
w no w ydana W ielka Encyklopedia Powsze­
chna podaje, że było to w 1163 r. Nie jest 
też znane miejsce jego urodzenia. Bole­

sław  Wysoki przenosił się bowiem ze swoim 
dworem  dość często, co zapew ne zależało 
od ak tualne j sytuacji i potrzeb, przebyw a­
jąc m.in. we W rocławiu, Legnicy, Grodź- 
cu i W leniu. Tam  m iał swoje stałe rezy­
dencje.

H enryk B rodaty nie był początkowo 
przewidziany na następcę swego ojca. Do 
roli tej przygotow yw any był starszy  jego 
brut — Bolesław. Jednak  przedw czesna je ­
go śm ierć spowodowała, że H enryk został 
jedynym  spadkobiercą i szykowany był do 
tej roli przez swoich rodziców. Zapraw iał 
się m.in. w  rycerskim  rzemiośle. Nie w ia ­
domo jednak  nic dokładnego na tem at je ­

Rodowód książąt jaworsko-świdnickich

Henryk Brodaty (1)
go wykształcenia. N iektórzy autorzy prac 
historycznych podają naw et, że czytać i p i­
sać nauczyła go dopiero jego m ałżonka — 
Jadw iga. W każdym  bądź razie w ychow y­
w ał się n a  dworze ojca i m atki, na k tó ­
rym  używ ano języka polskiego i panow ały 
polskie obyczaje. N ajbliższe otoczenie H en­
ryka składało się głównie z Polaków. P e­
w ien w pływ  na jego w ychow anie m ieli 
rów nież cystersi z Lubiąża, sprow adzeni tu 
przez Bolesława Wysokiego. O przygotow a­
niu H enryka do przejęcia w ładzy po ojcu 
św iadczy m.in. fakt, że na w ielu  dokum en­
tach z tam tego okresu obaj składali pod­
pisy.

Jeszcze za życia ojca H enryk B rodaty o- 
żeniony został z Jadw igą, córką Bertolda, 
księcia M eranu i m argrabiego Istrii, w y­
wodzącą się z rodu Andechs. P artię  tę 
uważało się za szczególnie udaną, bowiem 
dw ie je j siostry wyszły za królów  F rancji 
i W ęgier. W chw ili ślubu Jadw iga m iała 
zaledwie 12 lat. Zapew ne w iek ten  je st ta k ­
że problem atyczny, bowiem  datę zaw arcia 
tego związku określa się w różnych p ub li­
kacjach na la ta  1188—1192. Rozpiętość je j 
określenia w  czasie jest w ięc spora.

W pew nym  okresie panow ania B olesła­
w a W ysokiego Śląsk podzielony był na 
cztery dzielnice, w chwili jego śm ierci ty l­
ko n a  dwie. Tu rozbicie dzielnicowe prze­
biegało znacznie w olniej niż w  pozostałych 
częściach Polski. Taki też spadek odziedzi­
czył H enryk Brodaty, który sta ra ł się kon ­
tynuow ać politykę ojca. Ba, okazał się n a j­
bardziej doskonałym  w ładcą Śląska, który 
odegrał isto tną rolę w  dziejach Polski.

P ierw sze la ta  panow ania H enryka Bro­
datego nie były łatw e. Z w łączeniem  księ­
stw a opolskiego jeszcze przez Bolesława 
Wysokiego nie pogodził się jego b rat, k sią ­
żę raciborski Mieszko Plątonogi. H enryk 
B rodaty nie był w stan ie prow adzić z nim  
w  tym  czasie w alki. M usiał zająć się za­
bezpieczeniem  swoich północnych granic z 
W ielkopolską, gdzie w ładzę spraw ow ali 
W ładysław  Laskonogi i W ładysław  Odonic, 
a  także spraw ą Ziemi Lubuskiej, zagro­
żonej przez Niemców. W 1202 r. przegrał 
w ięc w ojnę z Mieszkiem Plątonogim  i u- 
trac ił blisko trzecią część ziemi odziedzi­
czonej po ojcu, w tym księstw o opolskie, 
które powróciło pod jego w ładzę dopiero

w 1229 r. Jedynie dzięki in te rw encji a r ­
cybiskupa gnieźnieńskiego i biskupa k ra ­
kowskiego doszło do układów  i u trzym ania 
się H enryka przy w ładzy na Śląsku. R e­
zultatem  tej w ojny było też poparcie s ta ­
rań  M ieszka o dzielnicę senioralną i p ryn - 
cypat. W tedy n ik t z książąt dzielnicowych 
nie podporządkowyw ał się już nom inalne­
m u seniorowi, jednak  w alki o w ładzę p rin -  
cepsa trw ały . Nie przyniosły one wówczas 
M ieszkowi sukcesu.

W ojna z 1202 r. w iele nauczyła H enryka 
Erodatego. P rogram  jego działania obej­
m ował przede w szystkim  utrzym anie Ś lą­
ska i prow adzenie ak tyw nej polityki zje­
dnoczeniowej. H enryk s ta ł się pilnym  ob­
serw atorem  form ujących się sił w  k ra ju  i 
w yrachow anym  politykiem . S tara ł się u - 
trzym yw ać popraw ne stosunki z najw yż­
szymi dostojnikam i kościelnym i, choe cała 
jego działalność była skierow ana przeciw -

H enryk 1 Brodaty (1168-1238) wg rys. Jana M atejki
| lys. J. Grochot

ko przyznawaniu przywilejów Kościołowi.
Właśnie przyznawanie wspomnianych  

przywilejów stało się trwałym elementem  
postępowania władców poszczególnych d ziel­
nic. W ten sposób chcieli oni pozyskać po­
parcie dostojników kościelnych dla prowa­
dzonej przez siebie polityki. Równocześnie 
jednak odstępowali część swojej władzy. 
Powodowało to równocześnie, że Kościół 
popierał dalsze rozdrobnienie dzielnicowe 
Polski i n ie był zainteresowany zjednocze­
niem kraju. Henryk Brodaty występował 
przeciwko takiej polityce. Nie przyznawał 
Kościołowi i jego dostojnikom nowych  
przywilejów, popierał natomiast zakony. 
Pierwszym  takim aktem zgodnie z wolą 
Bolesława Wysokiego były nadania w  Le­
śnicy cystersom z Lubiąża. Obdarowywał 
też klasztory w e Wrocławiu, Kamieńcu, 
Henrykowie, Nowogrodzie Bobrzańskim i 
Trzebnicy. Wobec dostojników kościelnych  
czynił tylko drobne ustępstwa, głównie ze 
względów taktycznych. Doprowadziło to do 
wieloletniego konfliktu z biskupami w ro­
cławskimi — Wawrzyńcem, a potem To­
maszem, a także z arcybiskupami gnie­
źnieńskimi. W późniejszym okresie zakoń­
czyło się to nawet wyklęciem  Henryka Bro­
datego przez papieskiego przedstawiciela.

Henryk był dobrym administratorem. 
Chciał zapewnić pokój, aby rozwijać go­
spodarkę. Śląsk był wówczas słabo zalud­
niony. Zaczął w ięc sprowadzać z Zachodu, 
głównie z Niemiec, osadników, co zapocząt­
kował już jego ojciec. Szło o to, aby dzięki 
zagospodarowaniu nowych terenów zw ięk­
szyć w pływy podatkowe do książęcej kasy. 
Choć z jednej strony była to działalność 
pożądana, z drugiej przyniosła w ielce n ie­
korzystne zjawiska. Niem ieccy osadnicy, 
aby mogli się szybciej zagospodarować, o- 
trzymywali większe uprawnienia od tych, 
jakie przysługiwały stałej ludności polskiej. 
Byli też faworyzowani przez niem ieckie 
małżonki polskich książąt. Koloniści szyb­
ko dochodzili do względnego dobrobytu i z 
pogardą odnosili się do Polaków. W szyst­
kie te zjawiska były bardzo niesprawiedli­
we. Henryk popierał też rozwój górnictwa, 
zwłaszcza złota, nadawał licznym m iejsco­
wościom prawa m iejskie i przeprowadził 
na Śląsku reformę monetarną.

cdn

Partyjne działania muszą być widoczne

ODDZIAŁOWA ORGANIZACJA PAR­
TYJNA nr 2 nałoży do najlepiej pracują­
cych w zakładzie. Jej działalność wysoko 
oceniła Egzekutywa Komitetu Zakładowe­
go PZPR. Za wzór stawiane są zwłaszcza 
Jej inicjatywy i osiągnięcia w dziedzinie 
rozwoju szeregów partyjnych. Kieruje nią 
WŁADYSŁAW OGRODNICZAK.

— Co słychać, tow arzyszu sekretarzu, w  
W aszej organizacji oddziałowej? Jakie pro­
blem y nurtują je j członków oraz środow i­
sko, w  którym  pracują i działają? Co Was, 
jako 1 sekretarza, niepokoi, a co daje sa­
tysfakcję z party jn ej działalności?

W. OGRODNICZAK: — W ostatnim cza­
sie wspólnie z członkami naszej OOP za­
stanawialiśmy się, co powinniśmy zrobić, 
żeby umocnić rangę naszej organizacji w  
przedsiębiorstwie i w środowisku, wśród 
współpracowników. Dyskusja okazała się 
niezwykle owocna. Doszliśmy do przekona­
nia, że przede wszystkim należy sporo 
zmienić w stylu naszej pracy. Partia musi 
być bardziej otwarta na problemy kon­
kretnych środowisk. OOP postanowiła więc 
przybliżyć się do spraw, którymi żyją na 
co dzień w  miejscu pracy jej członkowie, 
a także bezpartyjni. Konkretne problemy 
środowiska, jego potrzeby stają się treścią 
zebrań partyjnych.

— Staramy się doprowadzić do sytuacji, 
aby każdy członek naszej organizacji w  peł­
ni uświadomił sobie obowiązek szczerej roz­
mowy z współpracownikami, także bezpar­
tyjnymi, w miejscu pracy, obowiązek prze­
noszenia ich opinii w ważnych dla zakła­
du, środowiska i dla nich samych spra­
wach na forum zebrań partyjnych oraz 
odwrotnie — przenoszenia podejmowanych 
przez partię uchwał do ludzi na stanowi­
skach roboczych. Każdy członek partii po­
winien być niejako zaczynem, Inspirato­
rem szczerej dyskusji w  szerszym, niż tylko 
partyjne, gronie. Do tego wlaśne dążymy w

naszej organizacji. Wiem, że nie jest to 
łatw e i proste. Są przecież w zakładzie 
Środowiska, w  których w śród k ilkunastu  
czy naw et kilkudziesięciu pracowników  jest 
tylko zaledwie jeden lub paru  członków 
partii. To na nich w łaśnie spoczywa ciężar 
kształtow ania wśród nich prawdziwego ob­
razu organizacji oddziałowej i całej partii. 
Bardzo często jest to obraz wykoślawiony, 
obciążony popełnionym i w  przeszłości b łę­
dam i. Ich spojrzenie na p artię  trzeba „w y­
prostow ać”, a można to zrobić tylko poprze: 
konkretne rezultaty  party jnej działalności. 
Żadnem u członkowi partii nie może też za­
braknąć siły i odwagi, żeby codziennie w 
bardzo trudnych, ale (jeszcze raz to podkre­
ślam) szczerych rozmowach z bezparty jny­
mi m anifestow ać swoją partyjność. T rud ­
no jednak  o szczerość w kontaktach z bez­
party jnym i, jeżeli bardzo często b rak u je  jej 
na zebraniach. B rak tej szczerości uniem oż­
liw ia w zajem ne zrozum ienie się, co z kolei 
osłabia skuteczność działania partii.

— No właśnie, jak jest z tą skutecznością 
partyjnych  działań? Czy jest ona zadow a­
lająca, czy zaw sze udaje się przenieść na 
partyjne forum wnioski, w ynikające ze 
środowiskowych dyskusji i załatw ić je?

W. O.: — Z tym  byw a różnie. Odnoszę 
w rażenie, że nie wszystkie problem y, w y­
w ołujące szeroką dyskusję w środowisku, 
tra fia ją  na forum  oddziałowej organizacji 
party jne j i to bynajm niej nie z je j w iny. 
N iedaw no zgłosiliśmy wniosek, żeby w szy­
stkie zakładowe regulam iny, dotyczące p rze­
cież całej załogi, były przed ostatecznym  
zatw ierdzeniem  przedstaw iane organiza­
cjom oddziałowym do konsultacji. Osobi­
ście uw ażam  to za bardzo w ażne dla um o­
cnienia prestiżu organizacji. Na zebraniu 
party jnym , m ającym  o tw arty  charakter, 
m ieliby możliwość w yrażenia opinii na ich 
tem at także bezparty jn i. Nie bez znacze­
n ia jest przy tym  fak t że to w łaśnie orga­
nizacja party jna  stw orzyłaby szansę takiej 
w ym iany poglądów. P rzykładem  może być 
chociażby spraw a regulam inu w ypłacania 
prem ii eksportow ej, k tóry  w yw ołał w śród 
ludzi spore niezadowolenie. W spólne roz­
pa tryw an ie  w ażnych problem ów to jest 
w łaśnie m etoda na zm ianę sposobu m yśle­
n ia  bezparty jnych o członkach i całej partii.

__ Mogę jednak  powiedzieć, że bardzo
w iele w ażnych d la środow iska spraw  t r a ­
f ia  n a  zebrania party jne. U dało się nam

zainteresow ać naszą działalnością szersze 
grono bezpartyjnych. Efekty tego widoczne 
są w form ie przyjęć do partii 5 k andyda­
tów. Są też następni chętni do w stąpienia 
do naszej organizacji. Tem aty zebrań do­
bieram y w ten  sposób, żeby wzbudzić zain­
teresow anie nimi jak  najszerszego kręgu 
osób. M ówiąc o założeniach II etapu  re ­
form y gospodarczej, s tara liśm y się unikać 
abstrakcyjnej dyskusji o pojęciach i p ro ­
blem ach odległych od stanow iska pracy ro ­
botnika, całkowicie d la  niego niezrozum ia­
łych. W eźmy chociażby palący problem  
oszczędzania. N iby wszystko w ydaje się 
jasne, bo przecież k to  oszczędza, ten uzy­
skuje określone korzyści. W życiu nie jest 
to jednak  tak  oczywiste, szczególnie dla 
robotnika na stanow isku pracy. Bardzo 
często spotyka się on z sy tuacjam i w ręcz 
absurdalnym i, których w  żaden sposób nie 
może pojąć. N ikt nie po trafi m u w yjaśnić, 
dlaczego np. bardziej opłaca się przedsię­
biorstw u zlecanie rem ontów  obcym f ir ­
mom niż w łasnym  pracownikom , którzy 
w ykonaliby to znacznie szybciej i taniej. 
Podobno na przeszkodzie sto ją określone 
przepisy, z których jakoby w ynika, że ko­
rzyść byłaby tylko pozorna. W zrost w yna­
grodzeń tych pracow ników  spowodowałby 
z pewnością konieczność zapłacenia przez 
przedsiębiorstw o wyższego podatku, a w 
konsekw encji straty . Ludzie nie mogą tego 
zrozum ieć i w cale im się nie dziwię. T a­
kie sytuacje rodzą w śród ludzi niezadow o­
lenie. Nie mogą oni pojąć zasad reform y, 
w edług których, żeby trochę oszczędzić, 
trzeba w ięcej stracić.

— Na zakończenie k ilka  zdań n a  tem at 
w arszta tu  pracy sekretarza organizacji od­
działowej. Bardzo trudno  jest godzić obo­
w iązki zawodowe z działalnością party jną. 
G dybym  chciał w nikliw ie przyjrzeć się p ra ­
cy grupowych party jnych m usiałbym  oder­
w ać się od sw ojej roboty n a  k ilka  godzin. 
Tego, oczywiście, zrobić nie mogę. Stąd 
w łaśn ie narzekania na b rak  system atycz­
nych kontaktów  z ludźm i na stanow iskach 
pracy. Wiem, że inne organizacje społecz­
ne radzą sobie z tym  znacznie lepiej. Mam 
jednak  nadzieję, że w  przyszłości uda się 
ten  problem  rozw iązać z korzyścią dla 
partii, przedsiębiorstw a i załogi.

— Dziękuję za rozmowę.

M. LENKIEWICZ

Z życia partii

Posiedzenie 
Egzekutywy 
KZ PZPR

Egzekutyw a KZ PZPR zatwierdziła 29 
m aja  m ateria ły  na czerwcowe posiedzenie 
p lenarne K om itetu Zakładowego. Ponadto 
zatw ierdziła uchwały organizacji oddziało­
wych w  sprawie przyjęcia w  poczet kan­
dydatów  partii SZCZEPANA RATAJCZY- 
KA w OOP-2 i MARTY OTOKI w  OOP-3 
oraz w spraw ie p rzy jęcia w poczet człon­
ków PZPR  KAZIMIERZA BRZEZIŃSKIE­
GO w OOP-6.

Egzekutyw a zwróciła uwagę kierowni­
ctw u zakładu na potrzebę podjęcia prze­
ciw działania pogarszaniu się jakości n ie­
których wyrobów.

Członkowie Egzekutywy wyrazili rów­
nież zaniepokojenie, że zdecydowana w ięk­
szość organów, przeprowadzających w  za­
kładzie różnego rodzaju kontrole, nie in­
form uje o ich wynikach organizacji partyj­
nej. Dotyczy to zarówno organów społecz­
nych, jak  i zawodowych, a jedynym pozy­
tyw nym  w yjątk iem  jest NBP.

Zgodnie z uchwałą IV Plenum KC PZPR 
w e w szystkich organizacjach oddziałowych 
om awiano szczegółowo statut (m)
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co słychać 
sekretarzu ?



PREZENTUJEMY BUDOWNICZYCH ZAKŁADU

Przedsiębiorstwo 
Budowlano-Montażowe 
Przemysłu Maszyn Rolniczych 
„Agromet"

DZIAŁALNOŚĆ tego przedsiębiorstwa w fabryce rozpoczęła się w  okresie gdy oba 
zespoły wydziałów stanowiły odrębne zakłady. Zresztą dzisiejszy „AGROMET” to 
nie tylko dawne Przedsiębiorstwo Budownictwa Kopalń Rud Miedzi, ale i nieco 
późniejsze Przedsiębiorstwo Budowlano-Montażowe Przemysłu Ciężkiego. W poło­
wie lat sześćdziesiątych rozpoczęło ono budowę nowej kuźni, a potem modernizacje 
dawnej Fabryki Narzędzi Rolniczych.

Pow stały wówczas takie obiekty, jak ko ­
tłow nia i estakada naw ęglania; hala 35, w 
której m ontuje się obecnie maszyny ro ln i­
cze; h a la  n r  9, mieszcząca wydział W-4 
oraz n r 5 z obróbką kołnierzy i s ta rą  kuź­
nią. Zbudow ano obydwa budynki socjalne 
przy „M arszałkow skiej”, estakadę stali, m a­
gazyny kooperacji oraz drogi i place obok 
szkoły przyzakładowej. Część obiektów, ja ­
kie w ybudow ali, już nie istnieje, zastąpiły 
je  nowsze.

W spółpraca z przedsiębiorstwem  nie była 
jednak  ciągła. PB-M  PMR „A grom et” od­
chodziło kilka razy z budów prowadzonych 
w  ZKiMR. Powody tych decyzji były b a r ­
dzo różne. Jednak  powroty św iadczą o do­
brze układających się stosunkach pomiędzy 
obu firm am i.

Obecnie „Agromet” kończy budowę hali 
105, w  k tó rej będzie m ieściła się obróbka 
w iórow a .i nadbudów ki nad zakładowym 
•ambulatorium. Oba zadania m iały być za- 
kończone'w  czerwcu, dziś jednak  wiadomo, 
że roboty przy jednym  z nich przedłużą się. 
Kłopoty ze sto larką do budynku am bulato- 

. riufn -Skończyły się i obiekt zostanie odda­
ny w  stan ie surow ym  w przyjętym  term i- 

■ nie. Niestety, budow a hali przeciągnie się
0 k ilka miesięcy. Do początku czerwca b u ­

d o w la n i  n ie  mogli przystąpić do robót w e­
w nątrz  w entylatorow ni. Do m arca m iano 
przekazać im ten  teren, ale tak  się nie s ta ­
ło. Na -wykonanie w entylatorow ni potrze­
ba budow lanym  3 miesięcy. Tak w ięc n a j­
wcześniejszy te rm in  zakończenia prac przy­
padnie na czw arty k w ąrta ł tego roku.

Nie przygotow ana jest także pod w zglę­
dem  form alnym  kolejna budowa, k tórą m a 
realizować „Agrom et”, tj. m agazyn paliw
1 m ateriałów  łatw opalnych oraz stacja 
benzynowa. Podpisano już umowy, a le  jak  
dotąd, b raku je  pozwolenia na ich rozpo­
częcie. Może więc zdarzyć się, że budow la­
ni pozostaną bez pracy po zakończeniu am ­
bulatorium .

Obecnie w  ZKiMR zatrudnionych jest 20 
pracowników  tej firm y, w tym  jeden n ad ­
zoru. Jest to liczba zupełnie w ystarczająca 
do w ykonyw ania powierzonych zadań.

Do niedaw na „A grom et” w ykonyw ał p ra ­
ce budow lane na rzecz m iasta  przy rozbu­
dowie ciepłowni. Obecnie trw a ją  rozmowy 
w spraw ie podjęcia się przez tę firm ę bu ­
dowy sali sportowej przy szkole. Nie w ia­
domo jednak, jak  się zakończą.

— Nasza długoletnia obecność w kuźni 
dobrze świadczy o stosunkach pomiędzy

przedsiębiorstw em  a nam i — mówi k ie ­
row nik budowy EUGENIUSZ RYCZEK..—
W pracy byw a różnie raz jest lepiej, k ie ­
dy indziej gorzej. Z darzają się, co praw da, 
nieterm inow e dostaw y niektórych m a te ria ­
łów, ale w yn ikają one z niedostatków  na 
rynku. Zresztą i te trudności są rozw iązy­
wane.

Trzeba przyznać że prow adzenie robót w 
przedsiębiorstw ach będących w ruchu jest 
znacznie trudniejsze od budow ania nowych 
zakładów. W pierw szym  przypadku trzeba 
liczyć się z pew nym i uw arunkow aniam i, 
w ynikającym i w  związku z kontynuow aną 
produkcją.

— N ajw iększy kłopot spraw ia nam  — 
pow iedział starszy m istrz budow lany ADAM 
PĘDZIW ILK — częste zastaw ianie drzw i 
do hal. M usimy w prow adzać do nich cięż­
kie maszyny, a to w ym aga m iejsca. Do ta ­
kich operacji przygotow ujem y się dzień 
wcześniej, porządkując w jazd. Niestety, n a ­
stępnego dnia często okazuje się, że m ie j­
sca te zastaw ione są już pojem nikanii z 
gotowymi w yrobam i. Tracim y k ilka godzin, 
aby je stam tąd  ponownie usunąć.

Takie sytuacje pow tarzają się w ielokro t­
nie. B rakuje w  ZKiMR m iejsca do sk ła­
dow ania pojem ników  z w yrobam i i dlatego 
w ykorzystuje się każdy wolny plac. P ra ­
cownicy n ie  zdają sobie spraw y, że w  ten 
sposób przeszkadzają innym . S ytuacja .ta 
zostanie rozw iązana dopiero wówczas, gdy 
pow staną odpowiednie magazyny, - a w szy­
scy pracow nicy przeniosą się do nowych, 
przestronnych hal fabrycznych. (mis)

B udynek  części socjalnej przy  now ej hall krajalni jest ju i  prawic gotowy Fot. F. Kopeć

l iSpołeczna inspekcja 
pm&w w zakładzie
NAJBARDZIEJ WIDOCZNĄ formą działalności społecznego inspektora pracy jest 

corocznie przeprowadzany wiosenny przegląd warunków pracy. Zgodnie z uchwałą 
plenum Związków Zawodowych powołuje się wówczas odpowiednie komisje do prze­
prowadzenia przeglądu. Działają one w  obrębie zespołów wydziałów lub zajmują 
się wybraną sprawą. Do tych ostatnich należą komisje np. higieny i zapobiegania 
chorobom zawodowym, do spraw energo-mechanicznych czy budowlanych. Ich człon­
kami są pracownicy zajmujący się w  swojej codziennej pracy określoną tematyką. 
Poza tym rozpatrują wnioski i sugestie wydziałowych społecznych inspektorów pracy.

Ci ostatni zgłaszają także swoje spostrze- 
. żenią kom isjom  przy zespołach wydziałów, 
k tó re  fo rm ułu ją je jako w nioski k ierow a­
ne do głównej kom isji przeglądu. Ta o sta t­
nia z kolei -rozpatruje je  pod kątem  ich 
reąlności i możliwości realizacyjnych. W ie­
le ’zgłaszanych uw ag nie nadaje  się bowiem 
do ujęcia w poprzeglądowych zaleceniach. 
Jedne dotyczą zakupów m aszyn i urządzeń, 
a decyzje o takich spraw ach w ym agają 
.rozwagi, inne znów są zbyt błahe, aby u- 
miószćzać je  w zarządzeniu. Te ostatnie 
realizuje się poprzez zalecenia społecznego 
inspektora pracy, k ierow ane do dyrektora 
zakładu. W tym  roku do kom isji głównej 
wiosennego przeglądu napłynęło 118 w nio­
sków. W zaleceniach ogłoszonych po za­
kończeniu przeglądu znalazło się 97. Pozo­
stałe trafiły  . d o . dyrekcji jako  zalecenia.

O rganizowanie wiosennego przeglądu nie 
jęst jedynym  zajęciem społecznego inspek­
to r a  pracy w  zakładzie. Jego działalność to 
także codzienne, kontrole w arunków  pracy 
na- poszczególnych stanow iskach. W tym  
przypadku zadania inspektora są zbieżne 
z p racą Działu BHP. Różnica polega je ­
dnak na tym, że dział ten reprezentuje in ­
teresy dyrekcji przedsiębiorstwa, podczas 
gdy społeczny inspektor m a za zadanie b ro ­
nić racji pracowników. Oczywiście, zada­
n ia te -w  w ielu punktach są zbieżne, n ie­
m niej jednak  -ta agendą związków zaw o­
dowych m a praw o i obowiązek spraw dze­
n ia praw idłow ości postępow ania pow ypad-
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kowego, w łaściwego in terpretow ania p rze­
pisów praw a pracy, czy stosowanych wobec 
pracowników  w innych kar.

Innym i słowy, działalność Społecznej In ­
spekcji P racy  polega na ochronie in te re­
sów pracowników, dbając przede w szyst­
kim  o zapew nienie im dobrych w arunków  
pracy, nie zagrażających ich zdrowiu. Stąd 
duże upraw nienia społecznych inspektorów. 
Mogą oni nie tylko w ydaw ać zalecenia, 
ale naw et odsunąć ludzi zatrudnionych w 
niewłaściwych w arunkach od pracy. Tak 
stało się w ubiegłym roku w Wydz. W-2. 
U lew ne deszcze zalały agregaty spaw aln i­
cze i pracownicy odsunięci zostali od w y­
konyw ania tej pracy, gdyż groziła zaistnie­
niem wypadków.

U praw nienia do w ydaw ania zaleceń m a 
nie tylko zakładowy społeczny inspektor 
pracy, ale także 11 inspektorów  w ydziało­
wych. O ile jednak  zakładowy inspektor 
k ieru je swoje zalecenia do dyrek tora p rzed­
siębiorstw a, to wydziałowi inspektorzy do 
kierow ników  wydziałów. Dotyczą one z re ­
guły spraw  drobniejszych i łatw iejszych 
do w ykonania. O dw rotnie jest z w nioska­
mi, k tóre tra fia ją  do dyrektora. Po ich 
otrzym aniu określa on osobę odpow iedzial­
ną za w ykonanie zalecenia i u sta la  term in 
jego realizacji. Zadaniem  zakładowego in ­
spektora jest spraw dzenie prawidłowości 
w ykonania pracy oraz usunięcia zagroże­
n ia i uciążliwości.

W ubiegłym  roku społeczny zakładowy 
inspektor pracy ADOLF KAW ECKI-wydał

6P, takich zaleceń. Dotyczyły -one różnych 
spraw  i różnych wydziałów. W ich w yn i­
ku np. uzupełniono brakujące oświetlenie 
-w kabinie m alarskiej. Zam ontow ano ,-w 
bram ie W ydziału K-3 kotarę, uporządkowa- 
no składow anie butli w W ydziale W-2. (W 
tym  roku inspektor w ydał już kilkanaście 
nowych zaleceń.

— Podczas mojej pracy na tym  stanow i­
sku — mówi Adolf K rwecki — nie zdarzyłc 
się jeszcze, aby jakieś zalecenie nie zostało 
wykonane. K iika związanych z konieczno­
ścią zakupu odpowiednich maszyn zreali­
zowano z opóźnieniem, ale w szystkie zgło­
szone do dyrekcji zalecenia wprowadzono 
w życie. Ściśle w spółpracujem y także z k ie ­
rownikiem  Działu BHP WŁADYSŁAWEM 
KARLIŃSKIM. Najczęściej razem  udajem y 
się na codzienne lustracje  stanow isk prący. 
K ierow nik m a upraw nien ia do stosowania 
k a r pieniężnych i dzięki tem u nasze w spól­
ne przeglądy są bardziej skuteczne.

R ealizacja zaleceń społecznego inspekto­
ra  zagw arantow ana jest przez dyrekcję. Ma 
ona obowiązek k aran ia  tych, którzy nie 
w prow adzają zaleceń w czyn. Również 
przedstaw iciel Państw ow ej Inspekcji P ia -  
cy m a praw o karan ia  finansow ego osob 
odpowiedzialnych za ich niezrealizowanie.

Oprócz tego zakładowi społecznicy m ają 
możliwość przeprow adzania pogadanek, 
konkursów  i spotkań, dotyczących bezpie­
czeństwa i higieny pracy. Z ajm ują się także 
spraw am i przydziałów  odzieży roboczej, 
sprzętu ochrony osobistej i posiłków rege­
neracyjnych. Jednak  decyzje w tych sp ra­
w ach podejm ow ane są przez K om isję O- 
chrony Pracy, w  której posiedzeniach u- 
czestniczy zakładowy inspektor.

— Bardzo w ażną spraw ą jest u trzym y­
w anie porządku, ładu i czystości w  całym 
zakładzie—  powiedział Adolf K awecki. — 
Bardzo dobrze w ypadł organizowany z in i­
cjatyw y związków konkurs na najbardziej 
czysty wydział. Chcielibyśmy, aby u rzą ­
dzany był cyklicznie, by zdopingować w szy­
stkich do dbałości o swoje miejsce pracy. 
Takie działania rów nież zapobiegają w y­
padkom. . ., .y 0

W Wydziale W-2

Pomogła interwencja 
K Z  P Z P R

KŁOPOTY PRACOWNIKÓW W ydziału 
W-2 prezentow aliśm y w ubiegłym  roku na 
łam ach „PF”. P isaliśm y wówczas o p rze­
ciekającym  dachu i zalewanych elektrycz­
nych ag regatach : spawalniczych. .Dach pow ­
stającej obok tego w ydziału nowej hali nie 
był wystarczająco...zaizolowany .i połączony 
ze sta rą  częścią budynku. Ten kłopot zo­
stał 'już rozwiązany. Niestety, nie znaczy 
to, że tym  samjTn skończyły się wszystkie 
kłopoty spawaczy. '

"W-2 nie jdW: najw iększym  wydziałem, 
znajdu je 's ię  w nim  jednak  kilkanaście 
śtanów iśk spawalniczych. Ż pracam i tym i 
n ierozerw alnie zw iązane jest zadym ienie 
hali. Zanim  zaczęto budowę sąsiadujących 
z W-2 pomieszczeń produkcyjnych, in sta ­
lacja  w entylacyjna .działała tu dość sp raw ­
nie. Na każdym  stanow isku zainstalow ane 
były wyciągi, które w chłaniały  szkodliwe 
wyziewy i „ekspediow ały” je  poza -spawał - 
nię. Kom iny w entylacyjne nie były na tyle 
.wysokie,', aby ęm itow ąć spaliny do atm o­
sfery :ponad.budynkiem  hali. O pary pow sta. 
jące podczas spaw ania wychodziły na ze­
w nątrz  hali, a  o to doraźnie chodziło. P o­
dobnie było podczas budpwy nowej hali. 
Gdy jednak  przykryto ją  dachem ; okazało 
się, że wszystkie szkodliwe opafy grom a­
dzą się .właśnie w  je j w nętrzu . Budow lani 

' jednak  nie riatzekali. H ala była duża i je- 
.szcze nie zagospodarowana, w ięc wyziewy 
‘miały..'gdzie się gromadzić: Zanim  oszkło- 
, no Wszystkie okna, u la tyw ały  na zew nątrz. 
Jednak  m iesiąc tem u sytuacja zm ieniła się 
radykalnie.

Stało się tak  po zlikw idow aniu ściany 
oddzielającej spaw alnię od nowej hali. Do­
póki ona istniała, spaliny grom adziły się. w 
Budowanej hali. Teraz, :gdy zniknęła p rz e ­
szkoda, zaczęły w racać do śpawalrri. P o ­
zornie wszystko było w porządku. W enty­
lacja  doprowadzona do każdego stanow i­
ska spaw acza działała. O pary pow stające 
przy te j prący odprow adzane były ruram i 

,do w ielkich dm uchaw, k tóre powinny prze­
k azyw ać je na zew nątrz hali, ale...

Nó, właśnie. Ich kom iny nie w ysta ją  po­
n ad .dach . Sterczą na. jak ieś .trzy  m etry  po- 
nąd"stanow iska'!' pracy’ i w tłacza ją ' spaliny 
pod jd ąćh : .Skutek jest taki, że  wszystkie 

.szkpdiiwe ‘.opały w raca ją  do m iejsca" po­
w stania, czyli "tarti, ‘gdzie p racu ją spawacze. 
Tu dopiero „oczyszczane” są przez płuca 
pracowników.

— Zgłaszaliśm y w ielokrotnie chyba w szy­
stkim  zainteresow anym  ‘ó w arunkach, w 
jakich  pracujem y — ..mówi jeden z p ra ­
cowników tego wydziafu. — W iedzieli o 
tej sytuacji główny .m echanik, inspektor 
BHP i Dział Inw estycyjny, ale n ik t się 
tym  nie zainteresow ał. Skutki w dychania 
oparów, pow stających przy spaw aniu ; są 
już widoczne.. K ilku z nas zapadło na cho­
roby gardła i krtan i. Po pracy m am y w 
ustach czarny pył. Zm ienia się nam  głos, 
w ielu m ą nieustanną chrypkę. A kom inki 
nadal dymią.

Budowa nowych hal m a przede w szyst­
kim  zapewnić lepśże w arunk i pracy. 'T ru d ­
n o  sobie to wyobrazić w sytuacji, gdy za­
tru d n ie n i, tam  ludzie będą .musieli' w ch ła­
niać spawalnicze wyziewy... ,

W zatw ierdzonych do realizacji W nio­
skach z wiosennego przeglądu w arunków  
prący znalazło się tylko jedno zalecenie, 

_'d,otyczące Wydziału W-2, które mówi o .po­
kryw aniu- przyrządów spawalniczych sm a­
rem  chroniącym  je przed odpryskam i. Ani 
sł5wrem nie w spom niano o innych, konie­
cznych przedsięwzięciach, k tóre popraw i­
łyby w arunki pracy.

"Przedstawiona wyżej sy tuacja trw a ła 1-do 
końca- m aja. Pracow nicy W-2 uznali, że 
w yczerpała się ich cierpliwość i złożyli-ska­
rgę do K om itetu Zakładowego PZPR. U w a­
żali, że tylko w  .ten sposób spraw a może 
ruszyć z miejsca. I nie .omylili się. Już w 
k ilka dni po . je j w niesieniu w enty lacja 'w  
tym  w ydziale zaczęła działać prawidłowo.

Zgodnie z przyjętym  .trybem rozpatryw a­
nia skarg  zobowiązano do załatw ienia tej 
isprawy zastępcę .dyrektora d§. technicznych 
ALEKSANDRA OLECHA, U stalono krotki 
term in w ykonania niezbędnych prac, w y­
noszący zalę.dwie siedem dni. P racow nicy 
Działu Głównego .M echanika uporali się z 
robotam i ‘jeszcze ...przed upływ em  ■wyzna­
czonego czasu. W pierwszym  t tygodniu 

.czerwca spraw a była już załatw ioną. K o­
m iny w entylatorów  w yprow adzono ppriad 
dach. hali. Spaliny nie w raca ją  więc na sta ­
now iska .pracy, ale. w ychodzą na zewnątrz. 
Pracow nicy $ - 2 . m ają. wreszcie czyściejsze 
powietrze. . . . . .  . .

Duże uznanie .należy się sekretarzow i K Z  
PZPR BOLESŁAWOW I MALCOWI za szyb - 
ką in terw encję. Takie działania uw ierzytel­
niają .organizację p arty jn ą  w  zakładzie. B u­
dzi się,jeduak"..ręflelrsja. Czy ab y ,za ła tw ić  
jakąś inną spraw ę .też trzeba będzie -anga­
żow ać instancję party jną?..C zy  nie można 
inaczej? Pr.zecięż w śzystkie.pracć p rzy w en - 
ty laćji 'w-.'- W-2 ,'nre; trw ały  dłużej niż k ilka
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Skrzydlate zawody v
O PRZYSŁOWIOWYM SZCZĘŚCIU m ówić mogą uczestnicy imprezy modelarskiej, 

która odbyła się 6 czerwca br. w  Starym Jaworze. Kapryśna od dłuższego czasu po­
goda, tak ważna w  tego rodzaju konkurencji sportowej, tym razem dopisała. Było 
ciepło i słonecznie. Na rozległych, picknie położonych wzdłuż brzegów Nysy Szalo­
nej łąkach, udostępnionych dzięki uprzejmości kierownictwa PGR w Starym Jawo­
rze, rozegrano zawody modeli szybowców klasy F3B, zdalnie sterowanych drogą ra­
diową, latających na terenie płaskim przy wykorzystaniu prądów ciepłego powietrza. 
Organizatorem imprezy była modelarnia Klubu Technika przy ZKiMR oraz Aero­
klub Zagłębia Miedziowego w  Lubinie, a trofeum stanowił puchar ufundowany przez 
dyrektora Zakładów Kuzienniczych.

S tartow ało  19 zawodników z różnych re ­
jonów kraju , w tym  z B ielska Białej, Czę­
stochowy, Lubina, W ałbrzycha, W rocław ia 
i Jaw ora. Zawody składały się z trzech kon­
kurencji: n a  długotrw ałość lotu — do 6 m i­
n u t plus punkty  za lądow anie; na odle­
głość — w ielokrotny przelo t w  ciągu 4 
m inu t pomiędzy bazam i o rozstaw ie 150 
m etrów  oraz na prędkość — 4-kro tny  p rze­
lot między bazam i w  jak  najkrótszym  cza­
sie.

T rudno w ym ienić w szystkie szczegóły 
punktacji, stanow iące o w ynikach. Dla o- 
glądających liczyła się widowiskowość im ­
prezy. N iem ałą a trak c ją  — oprócz modeli 
zawodników — stanow iły pokazy modeli 
„na uw ięzi” klasy F2D w w ykonaniu due­
tu  — m istrza Polski MARKA BRACIAKA 
i w icem istrza ZBIGNIEW A KARWOW­
SKIEGO — z w rocławskiego A eroklubu. 
W alka pow ietrzna tego typu modeli s te ro ­
w anych linkam i, la tających  po okręgu z 
prędkością ok. 200 k m /h  i w ykonujących 
błyskaw icznie różne ewolucje, polega na 
w zajem nym  odcinaniu w locie śmigłam i 
przym ocowanych do m odeli taśm  papiero­
wych. W ym aga to od zawodników n ie lada 
um iejętności.

Em ocje wzrosły, gdy pojaw iły się długo 
oczekiwane „praw dziw e” sam oloty oraz 
śm igłowiec z lubińskiego A eroklubu. Jeden 
z sam olotów typu ZL1N-142 dał pokaz ak ro ­
bacji, w ykonując tzw. beczki, pętle, k o r­
kociąg i inne figury. Drugi sam olot —

JAK-12 przyholow ał szybowca szkolnego 
typu  „P ira t”, k tóry  po tzw. wyczepieniu 
w ykonał rundę nad  terenem  zawodów i 
w ylądow ał na łące. N atom iast skoczkowie 
spadochronowi, w yniesieni przez śmigłowiec 
na wysokość ok. 1600 m etrów , dali popis 
odwagi i zręczności, w ykonując w  pow ie­
trzu  ew olucje n a  prostokątnych spado­
chronach typu „la ta jące  skrzydło”, lądując 
następnie „na cel” tuż przy zgromadzonych 
w idzach. Nagrodzono ich gorącym i okla­
skam i. Sam olot i szybowiec udostępniono 
publiczności do oglądania.

Po raz pierw szy w k ra ju  zastosow any zo­
sta ł w  tego rodzaju zawodach do k ierow a­
n ia „czasam i” zaw odników  oraz do obli­
czania wyników  kom puter, do którego pro­
gram  opracow ał i prow adził jego właściciel, 
pracow nik  ZKiM R — WALDEMAR M AĆ­
KOWIAK, pełniący jednocześnie rolę sę­
dziego. Po zsum ow aniu wyników  okazało 
się, że pierw sze m iejsce i puchar dyrek to­
ra  ZKiMR zdobył EDWARD WOWRY z 
Bielska Białej, drugie m iejsce zajął TA ­
DEUSZ SKRZESIŃSKI — rów nież z B iel­
ska B iałej, a  trzecie przypadło TADEU­
SZOWI JAKUBCZYKOW I z Legnicy. N a­
grody w ręczył zastępca dyrek tora ZKiMR 
ALEKSANDER OLECH.

Nie sposób zliczyć wszystkich a trakcji 
tej im prezy. T rudno  również w ym ienić 
wszystkich, którzy przyczynili się do jej 
spraw nego zorganizow ania. Uważamy, że 
w spólny trud  n ie poszedł na m arne. Im ­
preza była udana i ciekawa. (j)

W zakładowym OHP

Nie tylko pracufą
Poza codzienną pracą i n au k ą  junacy 

OHP, zatrudnien i w zakładzie, prow adzą 
rozw iniętą działalność ku ltu ra lno-sportow ą. 
P o tw ierdzają to zdobywane przez nich 
m iejsca w  zawodach i konkursach.

Do najw iększych osiągnięć zaliczyć m oż­
na przyznanie MIROSŁAWOWI SW ITEŃ- 
CE pierwszego m iejsca w  zakończonej W o­
jewódzkiej W iośnie K ultu ralnej OHP w 
dziedzinie plastyki. Je st on au torem  trzech 
plakatów  o 30-leciu OHP. Znalazły się one 
na strefow ych elim inacjach, zdobyw ając 
w yróżnienie. Ich au to r otrzym ał nagrodę 
rzeczową.

Jaw orscy junacy w yróżnili się też w 
W ojewódzkiej S partakiadzie Sportów  O b­
ronnych. MARZENA MARCZEWSKA za­
ję ła  w tych zawodach dw ukrotnie trzecie 
m iejsca w  biegach n a  400 i 000 m etrów . 
W tych sam ych zawodach STEFAN D ZI­
KOW SKI uzyskał w raz z innym i zaw od­
nikam i ten  sam  czas w biegu n a  100 m e­
trów, ale w dogrywce zabrakło  m u sił i za­
jął ostatecznie czw artą lokatę.

Zakładow i OHP-owcy uczestniczyli także

w  R ajdzie Szlakiem  M artyrologii. Przez 3 
dni pokonyw ali trasę  od W ałbrzycha, przez 
Zagórze Ś ląskie i Ig iełką Sowę do zam ku 
G rodno w  Zagórzu Śląskim. W ykorzystując 
n iew ielkie w iosenne ocieplenie, zorganizo­
wali b iw ak w  W ąwozie M yśliborskim , po­
łączony z konkursem  wiedzy o OHP.

13 czerwca, w  30 rocznicę pow stania tej 
organizacji, 27 junaków  z pierwszego rocz­
n ika złożyło w Legnicy uroczyste ślubow a­
nie Uczestnika OHP. Podczas tej uroczy­
stości najlepsi otrzym ali srebrne i brązowe 
odznaki W zorowego Uczestnika OHP. By­
li to: DARIUSZ PŁODZIEN i ZDZISŁAW 
SZCZEPANEK (srebrne) oraz ARTUR 
BOROW SKI, ANDRZEJ HERMANOWICZ, 
ANDRZEJ IWANCZUK, JA N  K OŁODZIEJ­
CZYK i ROBERT SUCHOW SKI (brązowe).

W czasie w akacji zakładowi junacy w y­
poczywać będą na obozie w ędrow nym  w 
Bieszczadach. T rasa ich 13-dniowej w ę­
drów ki będzie w iodła doliną Sanu od Trep- 
czy koło Sanoka do Przem yśla. W obozie 
w ezm ą udział dziew częta z Liceum M e­
dycznego. (mis)

Kiedy koniec klopotow 
x wózkami?

W ZKiMR korzysta się z wózków akum u­
latorow ych i spalinowych. Są niezbędne do 
prow adzenia praw idłow ej działalności przez 
w ydziały produkcyjne i pomocnicze. Na 
łam ach „PF” w ielokrotnie pisaliśm y o k ło ­
potach z utrzym aniem  wózków w sp raw ­
ności technicznej. N ajw iększe spraw iał brak 
akum ulatorów . Także ostra  zim a n ie sprzy­
ja ła  eksploatacji tych pojazdów. Obecnie 
jedno i drugie jest już za nam i. Pojaw iły 
się jednak  inne trudności.

Inspektor z w rocław skiego oddziału In ­
spekcji Pracy, który przeprow adzał w  za­
kładzie kontrolę, w ydał polecenie, aby do 
końca lipca wszystkie wózki zostały w y ­
posażone w sygnalizację akustyczną i w ła ­
ściwe oświetlenie. Jak  dotychczas, n a  sp ra-

w y te n ie  zw racano uwagi. N ajw ażniejsze 
było, aby wózek jeździł. D latego w iele tych 
pojazdów nie posiada ośw ietlenia ani sy­
gnalizacji akustycznej.

O drębny problem  stanow i określenie osób 
odpow iedzialnych za stan  tych pojazdów. 
N iektóre w ykorzystyw ane są do pracy 
podczas trzech zm ian, a obsługuje je  w ielu 
pracowników. D latego wózki są dekom ple- 
tow ane i uszkadzane. Jak  więc wykonać 
polecenie inspektora i n a  stałe wyposażyć 
je  w  św iatła  i sygnały?

Już od kw ietn ia w szystkie wózki odda­
w ane do rem ontu o trzym ują w ym agane wy. 
posażenie. W ten  sposób większość z nich 
spełniać będzie w ym agania staw iane przez 
Inspekcję Pracy. Gzy jednak  w ystarczy to 
do w ypełnienia polecenia? Czy wózki znów 
nie zostaną pozbaw ione ośw ietlenia i sy­
gnałów dźwiękowych. W ydaje się, że je ­
dynym  rozw iązaniem  byłoby uczynienie 
odpow iedzialnym i za stan  wózków pracow ­
ników, k tórzy je  obsługują. Jak  to jednak  
zrobić w  przypadku pracy wielozm ianowej 
i przy częstych zm ianach kierow ców ? Mo­
że w prow adzenie książeczek na każdy po­
jazd rozw iąże tę  kłopotliw ą spraw ę. Każdy, 
kto chciałby korzystać z wózka, m usiałby 
podpisać zobowiązanie o odpowiedzialności 
za jego w łaściw y stan  techniczny, co zm u­
siłoby do w ykazyw ania w iększej dbałości 
o powierzony sprzęt.

Być może, propozycja okaże się niezbyt 
rea ln a  i nie spraw dzi się w  praktyce. S p ra ­
w ę wózków trzeba- jednak  w jakiś sposób 
rozwiązać. (mis)

Skrzydlate 
zawody

Fot. J. S te lc zyk

Jakość trzeba wypracować

kraczanle norm , naruszanie technologii itp . od­
byw a  s ię  kosz tem  jak o śc i. C zęsto  przyczyną  te ­
go typ u  p ra k ty k  są  b ra k i kadrowe.

JU LIA N  G AN C ARZ m ów ił o sprawach, k tóre  
negatyw nie  w pływ ają  na jakość w yrobów , ale 
nie zależą od zakładu, a w ięc o z łe j jakości 
m ateriałów  hu tn iczych , często n ie odpow iadają­
cych  norm om  technicznym , brakach m ateriało­
w ych, k tóre  zakłócają ry tm ikę  produkcji, n ie­
d o sta tku  ludzi, zw łaszcza m alarzy  t  spaw aczy, 
o kłopotach z w łaściw ym , technologicznym  p rzy ­
gotow aniem  p ro d u k c ji z  pow odu braku  specja­
listów  od technologii m alowania  i  spawania.

Z trudnościam i kadrow ym i od daw na boryka  
się  zakładow a służba kontro li jakości. P ow inni

w  obiektywie

nasze sygnały

SŁO W A  ZAW ARTE W TYTU LE w ypow iedział 
podczas ostatniego plenarnego  p o s ie d zen ia  K Z 
PZPR szef zakładow ej k o n tro li  jakości G R ZE­
GORZ LISO W SKI. P o w in n y  one zap aść  głęboko  
w  świadomość w szys tk ich  pracow ników  ZKIMR, 
albow iem  w szyscy  — chociaż w  różnym  stop­
niu  — m ają w p ływ  na stan produkow anych  w  
fabryce w yrobów .

Na tem at jakości pisaliśm y dość często. Ton  
tych  publikacji n ie  zaiosze był w ystarczająco  
k ry ty czn y , gdyż nie zawsze by ły  po tem u pod­
staw y. Coraz w ięce j w yrobów  otrzym yw ało  zna­
k i jakości, z roku  n a  ro k  zm niejszała  s ię  ilość 
braków  i  r e k la m a c ji. N a ja k o ść  p rzy zw y cza jo n o  
się  p a trz e ć  w  p rzed sięb io rs tw ie  g łów nie  poprzez  
pryzm at o fic ja lnych  w skaźn ików  i  sta tys tyk . 
B a rd z ie j w n ik liw e  spojrzenie  n a  zagadnienie od­
bierane było przez w ielu  jako  przysłow iow e  
sz u k a n ie  d ziury  w  całym .

T a k tyk a  chowania g łow y w  piasek doprow a­
dziła do sytuacji, w  które] jakość w yrobów  
stała  s ię  jed n ym  z najbardziej palących pro­
blem ów ZKiM R. Nie bez p o w o d u  tolęc tem at 
ten  został mocno w yeksponow any w  referacie  
eg zeku tyw y  K Z PZPR, a w  dalszej części o b ra d  
całkow icie zdom inow ał dyskusję.

Rozpoczął ją JÓZEF N O W AK, podnosząc  s p ra ­
w ę d y sc y p lin y  pracy, jako  nierozerw alnie zw ią­
zaną z jakością w yrobów . Jest z n ią  po  p ro s tu  
ile .  „O b iboków  i cw an iak ó w  trzeba ja k  n a j­
szybciej w ystraszyć” — p o w iedzia ł. Trudno  o d ­
m ów ić m u  racji. JÓZEF BOJARCZUK zwrócił 
uwagę na nega tyw ny w p ływ  n a  ja k o ść  w y ro ­
bów  n łe ry tm lc z n o śc l p ro d u k c ji. Pośpiech  n ie  
jes t sprzym ierzeńcem  dobrej roboty , co po tw ier­
dzają p o m yłki przy  liczen iu  p a lcó w  do  kom baj­
nów  i k o s ia re k . W idoczne są  też  różnice w  ja ­
kości n iek tórych  m aszyn w yko n a n ych  na  p o ­
c z ą tk u  i p o d  k on iec  m iesiąca .

RYSZARD R YB C ZY Ń SK I  s ta n ą ł  w o bec t r a d y ­
cy jn eg o  dylem atu: jakość czy  ilość? Pogoń za 
ilo śc ią , często  m otyw ow ana chęcią uzyskania  
przez pracow nika  d o d a tk o w eg o  zarobku, prze-

w  i s i s j j  u c u w u t  u t u i i B  u  w y a U K l c n  K W C L L lJ tK C l-
cjach — stw ierdził je j  sze f G. L ISO W SK I. Jest 
z ty m  coraz trudn iej, gdyż m in ę ły  ju t  czasy, 
k iedy  kandydaci do pracy w  DKJ przychodzili 
chętnie. P rzyczyn  d z is ie jszy ch  tru d n o śc i z u trzy ­
m aniem  jakości na w yso k im  poziom ie, p rzy  sy ­
stem atyczn ie  ro sn ą c y c h  w ym aganiach, na leży  u -  
p a try w a ć , jego zdaniem , w  z a n ie d b a n ia c h  w 
sferze technicznego przygotow ania produkcji, nic 
p o m ija ją c  spraw y m agazynów , rozdzielni i w ła­
ściwego w yposażenia stanow isk dla kontroli. Nie 
bez znaczenia jest rów nież odpowiednia ranga 
służby kon tro li jakości w  przedsiębiorstw ie, cze­
go w yrazem  pow inno być m .in. przestrzeganie  
ustaw ow ej zasady, że jedyną  osobą uprawnioną  
do kw estionow ania  d ecyzji Jej szefa jest d y ­
rek tor  p rz e d s ię b io rs tw a  lu b  osoba go zastępu­
jąca.

Problem  dyscyp lin y  pracy podjął także  A LE K ­
SAN D ER TĘCZA. W dalszym  ciągu  — stw ier­
dził — n ie  p o tra fim y wym agać od ludzi w łaśc i­
w e j pracy. P rzyzw ycza iliśm y się do pew nych  
fo rm  i schem atów , k tóre  negatyw nie  w p ływ a ­
ją na dyscyplinę. Trzeba te ż  e n e rg ic z n ie j za b ie ­
gać o pozyskanie  sp e c ja lis tó w  technologów , bo 
spaw aczy czy  m alarzy m ożem y w ykszta łc ić  sami

D yskusję zam knął d yrek to r ZKiM R M ARIAN  
NAW RO CKI. Jego w ypow iedź m oże służyć  jako  
syn teza  całości zagadnienia. „Problem jakości 
nie leży  w  liczb ie  lu d z i kontro lu jących . Można 
p o sta w ić  k o n tro le ra  p rzy  ka żd ym  pracow niku, 
a jakość będzie taka  sama. W zrosną ty lk o  kosz­
ty . Tajem nica jakości leży  w  dobrej pracy. T a ­
k ie j  pracy, poszanowania dyscyp liny , m usim y  
nauczyć w szystk ich . Trzeba to  robić w  m yśl 
zasady, że zła praca m usi się nie opłacać”.

E dukację trzeba w ięc rozpocząć od zaraz, a 
pierw szym i w ykładow cam i pow inni być b ry­
gadziści, m is trzo w ie  i  k ie ro w n icy . Od je j  w y ­
n ik ó w  zależeć  będzie  postęp w  Jakości p ro d u k ­
c ji. ______________________ M. L EN K IEW IC Z
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Dziwny 
m e c z  
w
Kluczborku

W sp o rc ie  p o ję c ie  „ lepszy”  m a c h a ­
r a k te r  w zg lęd n y . W p iłce  n ożnej o- 
znacza  to , że p rzeb ieg  m eczu  n ie  za ­
w sze k o re lu je  z o s ta teczn y m  jeg o  r e ­
z u lta te m . M ożna posiad ać  przez  ca ły  
czas zd ecy d o w an ą  p rzew ag ę  n a d  p rz e ­
c iw n ik iem , w p ro st ob legać jeg o  b ra m ­
k ę  i  n ie  s trz e lić  gola. Co go rsza , ch w i­
la  n ie u w a g i w  zap am ię ta ły m  a ta k u  
często  k o ńczy  się u t r a tą  b ra m k i i  w 
e le k c ie  p o rażk ą . T ak  w łaśn ie  było  w  
K lu czb o rk u .

O d p ie rw sze j m in u ty  m eczu  zd ecy ­
d o w an ą  p rzew ag ę  u z y sk a li p iłk a rze  
K uźn i. Z aw o d n icy  K K S ty lk o  sp o ra ­
d y czn ie  zb liża li s ię  p o d  b ra m k ę  ja ­
w o rsk ie j d ru ż y n y . W szystk ie  ic h  po ­
c zy n an ia  by ły  sk u te c z n ie  n e u tra liz o ­
w an e  ju ż  w  śro d k o w ej s tre f ie  b o iska  
lu b  p rzez  d obrze  g ra ją c y c h  w  ty m  
o k res ie  ob ro ń có w . N ies te ty , b a rd zo  d o ­
b ra  g ra  zespo łu  n ie  zo sta ła  uw ień czo ­
n a  zdobyciem  gola, chociaż  o k a z ji do 
tego  by ło  w ie ie . z n o w u  je d n a k  za­
b ra k ło  p re c y z ji w  w y k o ń cze n iu  in te ­
re su ją c y c h  a k c ji  i  p rzysłow iow ego  łu ­
ta  szczęścia.

P rze ło m o w a d la  końcow ego  w y n ik u  
o k aza ła  się  35 m in u ta  m eczu , w  k tó ­
r e j  g ospodarze  u zy sk a li p ro w ad zen ie . 
B y ła  to  k o le jn a  b ra m k a  z se rii „g łu ­
p ich ” , k tó ry c h  n ie  pow in n o  się  tra c ić . 
M om ent d e k o n c e n tra c ji  w  o b ro n ie  u -  
m ożliw ii d ru ż y n ie  K K S w y p ra c o w a :  
n ie  dog o d n e j p ozycji s trz e le c k ie j i 
sk u te czn e  j e j  w y k o rz y s ta n ie . U tra ta  
gola w y ra ź n ie  zd ep ry m o w ała  zaw od­
n ik ó w  K uźn i, k tó rz y , ch o ć  w  dalszym  
c iąg u  posiad a li zdecy d o w an ą  p rzew a­
gę, n ie  p o tra fili  ju ż  do  k o ń ca  p ie rw ­
szej połow y m eczu  zag rozić  b ram ce  
K.ICS

D ru g a  po łow a sp o tk a n ia  m ia ła  po ­
d o b n y , Je d n o stro n n y  p rzeb ieg . Ja w o -  
rz a n ie  a ta k o w a li n o n  s to p  8—9 zaw od­
n ik a m i, a  d ru g ieg o  gola zd o b y li za­
w o d n icy  z K lu czb o rk a . Z now u  chw ila  
n ie u w a g i w  o b ro n ie  i  n ie  ob staw io n y  
zaw o d n ik  K K S z b lisk ie j od leg łośc i 
um ieśc ił g łow ą p iłk ę  w  b ram ce  K u ź­
n i. O znaczało  to  k o n iec  n ad z ie i n a  
w y w iez ien ie  z K lu czb o rk a  k o rzy stn eg o  
w y n ik u . Do k o ń ca  m eczu  n ie  uda ło  
się ju ż  K uźn i p rzep ro w ad z ić  a n i  Je­
d n e j ak c ji, k tó ra  m o g łab y  zakończyć 
się  p ow odzen iem . W szystk ie  cechow ał 
chao s i  b ra k  p re c y z ji.

W K lu c z b o rk u  K u źn ia  g ra ła  w  n a ­
s tę p u ją c y m  sk ła d z ie : K A SPR Z A K ,
SPU R E kT s T R Y JA K , IG N A T IU K ,L E N ­
K IEW IC Z, ZIEM BA (W ŁOSZCZAK) 
SKOW RON, GABRYŚ, NORSESOW ICZ 
SIT K O , B LISK O W SK I. <m )

krzyżówka

PO ZIO M O : 5) p o r t  w e w schodn ie j 
T u n ez ji n a d  m o rzem  Ś ró d z iem n y m ; 7) 
s ta d o  dzików  lu b  w ilk ó w ; 10) jed n a , 
p o jed y n cza  rzecz ; 13) u ro c z y s te  p rz y ­
jęc ie ; 14) m o cn y  sz n u re k ; 15) sza ta  
d u ch o w n y ch  k a to lic k ic h ; 16) p o r t n a d  
M orzem  A zow skim ; 17) k ra in a  h is to ­
ry czn a  w  B elg ii; 18) s ta ro p o lsk a  d z ie r­
żaw a; 19) a u s tra l i jsk i  busz; 23) cesarz  
rzy m sk i 76—138 r .;  24) a u s tra l i js k i  to r -  
bacz n a d rz e w n y ; 25) z A sem ; 26) u rz ą ­
d zen ie  do  k a rm ie n ia  p ta k ó w ; 28) m a ­
ła  to re b k a ; 29) d z iw ak , o ry g in a ł; 34) 
tra g ik o m e d ia  C o rn e illa ; 35) o ś ro d ek  
sp o rtó w  z im o w y ch  w  S z w a jca rii; 36) 
c ie m n o b ru n a tn y  b a rw n ik ; 38) p ro d u ­
k u je  ch ło d z ia rk i; 39) sk ła d n ik  p o w ie­
t r z a ;  40) u b ieg a  się o s ta n o w isk o .

PIO N O W O : 1) p rz y p ra w a  do m ięsa ; 
2) k r a in a  w  A rg en ty n ie ; 3) k a n a n e js k i  
bóg p rz y ro d y  i  p łodnośc i; 4) p lec io n ­
k a  ro g o ża ; 6) szereg  k rzew ó w  lu b  
drzew - 7) o g n isk o  w  g ó rach ; 8) tr a g e ­
d ia  z m o ty w a m i k om icznym i; 9) g rzyb  
n iszczący  d re w n o ; 11) p ań s tw o  w  A- 
fry ce - 12) paso ży tn icza  ro ś lin a  z ie lna; 
17) pd . ra m ię  d e lty  R enu ; 19) pospo lita  
ro ś lin a  obszaró w  pod m o k ły ch ; 20) b rzeg  
k ra w ę d ź ; 21) p e łn o tłu s ty  śledź; 22) h a ­
zard o w a g ra  w  k a r ty ;  23) w ark o cz  n o ­
szony  przez  m ężczyzn  w  X V III w ., 27) 
u m a r tw ia n ie  się , w strzem ięźliw ość; 30) 
cza r , p o w ab ; 31) los, po łożen ie , 32) 
w aszm ość; 33) w arzy w o ; 37) cy g an k a  
z „C h a ty  za w s ią "  K raszew sk iego .

W . Cz.

HiaUjf ifwwai&isp
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w  Piechowicach
S łaba  g ra  K uźn i p rzeciw ko  P o la ro w i 

n ie  by ła  je d n a k  w y n ik iem  ch w ilo w ej 
n ied y sp o zy c ji zespo łu . P o tw ie rd zen iem  
za łam an ia  fo rm y  był k o le jn y  n ie u d a n y  
w y s tę p  w  P iech o w icach  p rzeciw ko , 
podobn ie  ja k  P o la r , zd eg rad o w an e j 
ju ż  L echii.

Z zespo łam i z d o ln y ch  re jo n ó w  ta ­
b e li zaw sze g ra  się  b a rd zo  ciężko, 
szczególnie g d y  m a ją  one p rzed  sobą 
Jasno o k reś lo n y  ce l — u trz y m a n ie  się 
w  III  lidze. A ni P o la r  je d n a k , a n i też 
L ech ia  ta k ie j  m o ty w a c ji n ie  p o sia d a ­
ły . J e d y n y m  ich  bodźcem  m ogło być 
e w en tu a ln e  zach o w an ie  „ tw a rz y ” i o- 
puszczen ie  lig i z h o n o rem . N ie je s t to 
je d n a k  m o ty w a c ja  aż ta k  s iln a , Jak 
w  p rz y p a d k u  w a lk i o u trz y m a n ie . K u ­
źn ia  n a to m ia s t lig o w y  b y t m ia ła  za ­
p ew n io n y . M ogła w ięc  g rać  bez w ięk ­
szych  o bciążeń  psych iczn y ch , s ta w ia ­
jąc  sobie  za ce l za jęc ie  ja k  n a jw y ż ­
szego m ie jsca  w  ta b e li. N ies te ty , p ie rw ­
sza szansa  n a  d ro d ze  do teg o  ce lu  n ie 
zo sta ła  w y k o rz y s ta n a .

P iłk a rz e  L ech ii to  w  p rzew a ż a ją c e j 
w iększości zaw o d n icy  b a rd zo  m łodzi, 
ro zp o czy n a jący  do p ie ro  sp o rto w ą  k a ­

r ie rę . P o d  ty m  w zględem  p rzew aga 
leża ła  po s tro n ie  K uźni, p o sia d a jące j 
w  sw oich  sz e re g ach  w ie lu  dośw iadczo­
n y c h  zaw odn ików . T ym  razem  gó rę  
w zię ła  je d n a k  m łodość. L ech ia  zw y­
cięży ła  1:0, zd o b y w ając  b ra m k ę  w  
p ie rw sze j połow ie sp o tk a n ia  po ew i­
d e n tn y m  b łędzie  ja w o rsk ie j o b ro n y . 
P ra w ie  p rzez  ca ły  m ecz p rzew ag a  n a ­
leża ła  do Jaw orzan , a le  n ie  p o tra fili  
o n i zd y sk o n to w ać  je j  p rz y n a jm n ie j 
jed n y m  golem . Co gorsza, w  p rzec i­
w ień stw ie  do w ie lu  w cześn ie jszy ch  
sp o tk a ń , n ie  m ie li w  ty m  m eczu  zby t 
w ie lu  o k az ji do s trz e le n ia  gola.

W y tra w n i k ib ice  bez t r u d u  d o s trz e ­
gą w y ra ź n ą  an a lo g ię  pom iędzy  w y n i­
k a m i u zy sk iw an y m i przez K uźn ię  je -  
s ie n ią  ub . r . i w iosną  b r. W obu 
p rz y p a d k a c h  k rzy w a  fo rm y  zd ecy d o ­
w an ie  sp a d a  w d ru g ie j połow ie ru n d y . 
Je s ie n ią  K uźn ia  w  d ziew ięciu  m eczach  
zdobyła  12 p u n k tó w , p rzeg ry w a jąc  
ty lk o  raz , n a to m ia s t w  ty m  sam ym  
o k resie  ru n d y  w io se n n e j o 2 p u n k ty  
m n ie j, p rz e g ry w a ją c  d w u k ro tn ie .

C zyżby by ły  to  ju ż  p ierw sze  ozn a­
k i zm ęczen ia  ro zg ry w k a m i?  (m)

Co sią  dzlefe ff
z  Kuźnią

PYTANIE TAKIE zadaw ali so­
bie liczni sym patycy piłki nożnej 
w  Jaw orze już po przegranym  
meczu w  Piechowicach. O statnio 
w  modzie jest snucie różnego ro­
dzaju domysłów na tem at p rze­
biegu w ielu spotkań, zwłaszcza w  
ostatn iej fazie rozgrywek, kiedy 
to  decydują się losy w ielu zespo­
łów. Psychoza podejrzliw ości nie 
om inęła także Jaw  ora. Być może 
dlatego w łaśnie na meczu z dzier- 
żoniowską Lechią zjaw iło się zna­
cznie m niej widzów niż zwykłe. 
W ielu wolało zostać w  domu, u- 
znając z góry w ynik  tego spotka­
n ia  za rzecz zupełnie oczywistą. 
Będzie kolejna porażka bo Lechia 
bardzo potrzebuje punktów , po­
dobnie jak  przed tygodniem  KKS 
Kluczbork. Obie drużyny zaciekle 
b ron ią się przed degradacją i ich 
jedynym  celem jest pozostanie w 
trzecioligowym  gronie. W obu 
przypadkach K uźnia m ogła im w 
osiągnięciu tego celu pomóc lub 
przeszkodzić. W yniki sugerują to 
pierwsze, gra natom iast to drugie.

I w  K luczborku, i w Jaw orze 
zawodnicy Kuźni robili wszystko, 
żeby zdobyć dw a punkty. T rzeba 
jednak  stw ierdzić, że mogli n ie ­
wiele. Kryzys form y zapoczątko­

w any nieudanym  meczem w W ał­
brzychu z Zagłębiem  trw a i nicze­
go nie było w  stanie zm ienić zwy­
cięstwo nad Polarem , odniesione 
zresztą w  m iernym  stylu. Taki 
w łaśnie styl zaprezentow ała K u­
źnia w  meczu z Lechią. Końcowy 
w ynik 1:1 usatysfakcjonow ał d ru ­
żynę z Dzierżoniowa. Kuźni nie 
udało się w yrów nać strat, ponie­
sionych jesienią ub. r. w Dzierżo­
niowie i p raw dę mówiąc, w cale 
na to nie zasłużyła. T y lków  p ierw ­
szej połowie prezentow ała chw ila­
m i grę n a  przyzwoitym  poziomie, 
stw arzając zagrożenie pod b ram ­
ką gości. Plonem  była jedna b ra ­
m ka zdobyta przez A. GABRYSIA. 
Na k ilka m inut przed przerw ą 
obrońca Lechii po solowej akcji, 
a  n ik t m u w tym  nie zdołał p rze­
szkodzić, uzyskał wyrów ującego 
gola. I tak  pozostało już do koń­
ca meczu. O drugiej połowie nie 
m a co pisać, chyba tylko tyle, że 
siedzący n a  trybunach  ludzie n ie ­
źle się nudzili.

K uźnia g rała  w składzie: K A ­
SPRZAK, SPUREK, STRYJAK, 
IGNATIUK, LENKIEWICZ, ZIEM ­
BA, SKOWRON, GABRYŚ, NOR­
SESOWICZ, SITKO (WLOSZ- 
CZAK), BLISKOW SKI (PAW ­
LUS). (m)

W ŚRÓD CZYTELNIKÓW , k tó rz y  n a- 
deś lą  p raw id ło w e ro zw iązan ie  k rz y ­
żó w k i w  te rm in ie  10 d n i od d a ty  u -  
k a z a n ia  się n u m e ru  ,,P F ” , roz lo so w a­
ne  zo s tan ą  n a s tę p u ją c e  n a g ro d y  k sią ż ­
k ow e: F ra n z a  K a fk i „Z am ek ” oraz 
K az im ierza  M ichałow skiego  „ J a k  G re ­
cy  tw o rz y li s z tu k ę ” .

RO ZW IĄ ZA N IE k rzy żó w k i z n u m e ­
ru  9 „ P F ” : p o z i o m o  — K adm os, 
w rzaw 'a, R e y m o n t, odezw a, ca lizna , 
sc h ad zk a , W arszaw a, K arlin o , b o rzo j.

P a n d o ra , trą b k a , sa ty ra ;  p l o n o w o -  
b rzdąc , k aczk a , k a ra c z a n , d ry b la s , o- 
toczka , s tra w a , a k ro b a ta , szk ap a , H a- 
ren d a , D w ikozy, za rząd , w ro tk i.

NAGRODY w ylo so w ali: k s ią żk ę  Z bi­
g n iew a L w a-S ta ro w icza  „S eks w  k u l­
tu ra c h  św ia ta ”  — W O JC IEC H  W IN IA - 
REK  z M -l o raz  K szyszto fa  K u ry ło - 
w icza, D ariu sza  M adeja  i K rzy sz to fa  
M arask a  „P rzew o d n ik  po ZX SPE C T ­
RUM ” — ZBIG N IEW  W ALCZYŃSKI 
z W ądroża  W ielk iego.
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W pół słowa
Od pewnego  czasu  zaczęły  się kłopo­

ty  z rozmowami tele fon icznym i. W iele  
z nich jest przeryw anych . Nie do tyczy  
to ty lko  rozm ów  z „m iastem ”, ale 
także w ew nątrzzakładow ych. Pracow­
nicy centrali tele fon icznej nie potra­
fią podać przyczyny, tego stanu rzeczy.

C zyżby naw et autom aty  nie w y tr zy ­
m yw ały  zb y t długich rozm ów  i prze­
ryw a ły  je  w  pól słowa?

nadąża z odbieraniem  ścieków , gdy  w  
łazience m y ją  s ię  pracownicy.

Czy nie m ożna tego rozwiązać na 
stałe?

Brak czasu na atestację
C złonkow ie kom isji pow ołanych w  

przedsiębiorstw ie do przeprowadzenia  
przeglądu stanow isk i s tru k tu r  zarzą­
dzania, czyli inaczej mówiąc atestacji, 
nie mogą jakoś energiczniej zabrać się 
do dzieła. Tłum aczą się brakiem  cza­
su, gdyż w szystk ie  prace zw iązane z  
ty m  przedsięw zięciem  pow inni w y k o ­
nyw ać rów nolegle ze sw oim i zaw odo­
w ym i obow iązkam i.

Sw oją drogą, wcale się im  nie dzi­
w im y. Cóż bow iem  m ogłoby oznaczać 
posiadanie w ystarczającej ilości czasu 
na pracę zawodową i atestację? Ano  
to, że cały proces pow inni rozpocząć 
od siebie. T y lko  k to  w  ta kie j sy tu a ­
cji doprow adziłby do końca rozpoczę­
te przez nich  dzieło?

J I Bez wyobraźni

Okresowe kałuże
Przez k ilka  lat w  korytarzu  pod 

stołów ką m atrycow nl pojaw iały się 
kałuże ścieków  w yb ijanych  z kanali­
zacji. W ub ieg łym  roku  przeprow adzo - 
no rem ont i przez k ilka  m iesięcy był 
spokój. N ieste ty , sytuacja  zaczyna się 
powtarzać. 5 czerwca korytarz znów  
był zalany. Podobno sytuacja  taka  
zdarza  s ię  częściej. A je j przyczyna  
to niesprawność kanalizacji, k tóra  nie

„M arszałkowska” to najbardzie j ru -  
chllwa droga w ew nątrz zakładu. Prze­
chodzi nią w ielu  pracow ników  i je ­
ździ sporo samochodów. Dlatego n ie­
frasobliwość m oże m leć tu  szczególnie  
p rzykre  następstwa. A  jed n a k  nie  
w szyscy zdają sobie z tego sprawę.

Pracownik rem on tu jący  pom ieszcze­
nie ponad Działem Kadr pozbaw iony  
był chyba w yobraźni. W yrzucał on  
gruz przez okno na stojącą pod n im  
przyczepę ciągnikową. K aw ałki cegieł 
spadały w  prom ieniu k ilk u  m etrów  od 
niej. Na szczęście do w yp a d ku  nie  
doszło. Mógł on jednak  w ykorzystać  
stojącą pod ścianą „ rynnę” zbitą  z 
desek. C zyżby nie wpadł na taki po­
mysł?

zezem
schować do w łasnej kieszeni. A b y ­
wają to także  sum y niebagatelne. Np. 
jednem u z zespołów autorskich w  
Hucie Miedzi „Głogów” wypłacono w  
ubiegłym  roku  za jeden pro jek t w y ­
nalazczy ok. 15 m in  zł! Tak, nie ma 
tu  żadnej pom yłki, oczyw iście, pro­
je k t  był w art te j  sum y. Jednak ruch  
w ynalazczy  i racjonalizatorski n ie m o ­
że nabrać właściwego rozmachu.

Przedstawiciele W ojew ódzkiego K lu ­
bu Techniki i Racjonalizacji w  Legni­
cy  mówią, że w  zakładach pracy nie  
ma „ssania” na nowości, zapotrzebo-
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miał w ielk ich  osiągnięć we w prow a­
dzaniu postępu technicznego, zw łasz­
cza autorstw a w łasnych tw órców . W o­
leliśm y kupow ać gotowe licencje, niż 
w ym yślać coś sam em u. Do rodzim e­
go w ynalazcy podchodzi się z pew ną  
rezerwą, nie dopuszcza się m yśli, aby  
było go stać na coś odkryw czego. 
W ielu Polaków zdobyło jednak św ia­
tową sław ę, ale głównie poza grani­
cami kraju , jeśli zdobyli się na decy­
zję  o em igracji. Na m iejscu nie m ie­
liby takich  szans.

Na postęp techn iczny  składa się za­
równo w ielka  wynalazczość, ja k  i su ­
ma m ałych uspraw nień. O tym , że 
jesteśm y daleko w ty le  w  te j  dzie­
dzinie, świadczą liczby. U nas w  Pol­
sce jeden w niosek przypada na 60 
zatrudnionych, natom iast w  Japonii 
na jednego pracow nika przeciętnie 13 
różnorodnych uspraw nień w  ciągu ro­
ku . O dstajem y też w  stosunku  do na j­
bliższych sąsiadów  — cztery  razy do 
NRD, a trzy  razy do ZSRR i Czecho­
słowacji. L iczby te  muszą, n ieste ty , 
w yw oływ ać p esym istyczny  nastrój.

W w ojew ództw ie  legnickim  w  latach  
osiem dziesią tych  nastąpiło załamanie 
w  ruchu w ynalazczym  i racjonalltor- 
sk im . N a jkorzystn ie jszy  był podobno 
1979 rok, choć m ożna m leć w ątp liw o­
ści, czy  nie było to zasługą ówczesnej 
propagandy sukcesu  i sta tys tyk i. Choć 
teraz no tu je  się pew ien postęp, po trze­
ba jeszcze ponad trzech lat, aby dojść 
w  pom ysłach Innow acyjnych  do po­
ziom u sprzed ośm iu  lat.

Ustawa o w ynalazczości, ja k  tw ier­
dzą przedstaw iciele ka d ry  in żyn ie ry j­
no-technicznej, jest doskonała. Sp rzy ­
ja m yśleniu . Od wynagrodzenia za 
nowość w  dziedzinie techn iki nie pła­
ci się żadnego podatku , także  w yró w ­
nawczego. W szystk ie  pieniądze można

w anla na usprawnienia, co często w y ­
pływ a ze zw y k łe j obojętności, a n ie­
rzadko z braku technicznych  w arun­
ków  realizacji określonych pom ysłów . 
A by zobrazować sytuację, w ystarczy  
podać, że ze zgłoszonych w  ubiegłym  
roku  w  Legnicklem  2793 w niosków  aż 
907 utknęło  w  szufladach zakładow ych  
biurek. Obliczono, że s tra ty  w yn ik łe  
z powodu ich niezastosowania w yn io ­
sły  w  legn ickiej gospodarce l f i  m id  zł. 
N ik t nie miał dobrej woli, aby je  
w drożyć, bądź nie chciał jiodjąć zw ią­
zanego z tym  ry zyka . Oczywiście, p o ­
m ysły  w ynalazców  i racjonalizatorów  
z jednych  zakładów  pow inny  być sto ­
sowane w innych  i przynosić ich au­
torom  dodatkow e pro fity . Trudno je ­
dnak na nie liczyć, skoro brak za in­
teresowania w e w łasnych przedsiębior­
stwach. W ubieg łym  roku  na około 
1700 zastosow anych w niosków  ty lko  w  
21 przypadkach ich autoram i by ły  o- 
soby zatrudnione w  Innych zakładach. 
W K TiR  w  Legnicy ocenia także  In­
w encję dyrektorów  w  stw arzaniu w  
ich jednostkach  w arunków  do roz­
w oju  ruchu w ynalazczego. Ten kon­
kurs jeszcze raz potw ierdza brak za­
interesow ania kadry  k ierow niczej t y ­
m i właśnie sprawami. Do honorowego  
w yróżnienia w  postaci „Złotego ja jk a ” 
kandydow ało ty lko  dwóch dyrektorów  
a do jego przeciw ieństw a, czyli „Dę­
bow ej k ło d y ”, za brak aktyw ności, aż 
osiemnastu.

N ieste ty , ZKiM R nie odniosły w  u- 
bległym  roku  sukcesów  w  te j dziedzi­
nie. Czwarte m iejsce w  w ojew ództw ie  
dla zakładowego K TiR , w yróżnienie  za 
w niosek racjonalizatorski oraz dla ko ­
m isji organizującej T u rn ie j Młodych 
M istrzów Techniki to za mało. Uhono­
rowano zresztą głównie organizator­
ską działalność, w  m n ie jszym  stopniu  
natomiast rzeczyw iste  rezulta ty .
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